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SŁOWO CZĘSTOCHOWSKIE
DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY f LITERACKI.

CENA PRENUMERATY: M ie s ię c z n ie  z o d n o szen iem  
do d om u lub z przesyłką po-

zsłową 2 z l o i e .  Cena pojedynczego nrnnere 10 groszy.
S o n io  c ze k o w e  w P o cz to w ej K osie O sz cz ęd n o śc io w e j Mr. 307.955 — — 
ited sk to r  przyjm uje co d z ie n n n ie  od godziny  8 — 10-ej i od  17 — 18-ej.

le d a lc ja  i Administracja: 
C zęs to ch o w a ,  tsL F. M ar i i  32.

T e le f tm  22-CO. 
S t a d c m s K o ,  C z ę s t o c h o w s k a  9.

r F N Y  O C t I Ż  n * s 7 F N '  Z s w iersz  m ilim etrow y przed tekstem  
k .Ł .1  ' I  w U i - V .  i • 4 0  gr. \y  tek śc ie , za  tek stem  i n a d e­
s ła n e  30 g ro szy . D robne o g ło szen ia  wyraz po 10 gr. N a jta ń s z e  o g ło szen i*  
drobne z ł. 5.00. O g ło szen ia  zagran iczn e  ICO proc. drożej. C g io sz e n is  skoś ' 
ne, fantazyjne, ta b elaryczn e  i b ila n so w e  o 50 proc. d ro ższe . —- — —

Niemcy odzyskały Zagłębię Saary.
9§ proc głosów za Hitlerem.—Wielkie manifestacja w Niemczech.—Zna* 

Diienne oświadczenie Hitlera.—Wykrycie spisku oficerów policji.
GENEWA. Oficjalne wyniki plebi­

scytu w Zagłębiu Saary są następujące:
Uprawnionych do głosowanie było 

539,541 osób, oddano głosów 528,005.
Za s ta tus  quo opowiedziało się — 

46,513 (8.87 proc.), za przyłączeniem 
do Francji —  2,124 (0.04 proc.), za przy­
łączeniem do N iem iec — 477,119 (90.5 
proc ).

Głosów nieważnych lub białych kar­
tek — 2,249.

SAARBRUCKEN. Od wczesnych go­
dzin rannych zapanował na m ieście  n ie­
zwykły ruch. S ilne oddziały policji m ię­
dzynarodowej utrzymymały porządek. — 
Wiadomość, że przeszło 90 proc. gło­
sów głosujących wypowiedziało się za 
Niemcami, wywołała entuzjazm  tłumów. 
W witrynach sklepowych ukazały się por 
trety Hitlera i Hindenburga. Wszystkie 
sklepy, fabryki i kopalnie były zamknię­
te. Dzieci zostały zwolnione od nauki. 
Wkrótce po ogłoszeniu wyników plebi­
scytu wszystkie domy w mieście udeko­
rowane zostały flagami ze swastyką. — 
Członkowie frontu niemieckiego ukazali 
się tłumnie na ulicach w uniformach 
S A. i S.S., co spowodowało kilka zajść 
między hitlerowcami i ich przeciwni 
kami.

BERLIN. Bezpośrednio po ogłosze­
niu w radjo os ta tecznego wyniku plebi­
scytu przemówił w radjo pełnomocnik 
kanclerza Buerokel z Neustadt (Saara), 
zdając Hitlerowi sprawę z przebiegu ple 
fciscytu

Skolei zabrał  głos w radjo manachij- 
skiem kanclerz Hitler. W krótkiem prze­
mówieniu podziękował mieszkańcom 
Saary w imieniu narodu niemieckiego za 
ekazane dowody wierności i wezwał ich 
do zachowania w chwili obecnej naj­
większej dyscypliny.

— Wasza decyzja — oświadczył Hit 
ter — umożliwia mi dziś złożenie d e ­
klaracji na rzecz uspokojenia Europy, 
że po przyłączeniu Saary, Rzesza Nie 
miecka nie będzie już stawiała żadnych 
żądań terytorjalnych wobec Francji.

BERLIN. Wczoraj odprawione zo­
stały we wszystkich kościołąch katolic­
kich Rzeszy uroczyste nabożeństwa z 
®kazji zwycięstwa Niemiec w plebiscy­
cie saarskim

SAARBRUECKEN. Przywódcy fron 
tu lewicowego Max Braun i Pfordt zna j­
dują się w siedzibie „Arbeiter W ohlfart” 
Pod ochroną kilkuset swych zwolen­
ników.

Obaj przywódcy lewicy stwierdzają, 
że walka na terenie Zagłębia Saary to ­
czyć się będzie w dalszym ciągu — 
nBędaiemy domagali się od Ligi Naro­
dów ochrony dla tych, którzy jej zaufa­
li” oświadczyli.

PARYŻ. Konsul francuski w Saar- 
bruecken otrzymał wczoraj zgórą 1,000 
pódań o wizy da Francji. Wszystkie nie 
mai podania były motywowane obawą 
przed represjami hitlerowskiemu Peten

otrzymali wiele listów z pogróżkami.
j ’*y będą wystawione w ciągu 24 go­
dzin.

Grupa uchodźców z Saary, złożona 
\  ®dh, przekroczyła granicę francu-
1  grupie tej zna jduje  się poseł

, te i kilku przywódców frontu jed ­
ności wraz z rodzinami.

. SAARBRUECKEN. O zwycięstwie 
n iem ieck ie*71 zdecydował fakt ,  iż . całe
udność katolicka, która dawniej grupo­

wała się w partji centrum , wypowiedzią- 
8 się całkowicie za Niemcami.

Zwolennicy sta tus  quo utrzymują w da l­
szym ciągu, że plebiscyt odbył się pod 
terorem  frontu niemieckiego.

GENEWA. Komitet trzech powziął 
opinję, że na zasadzie wyników głosowa 
nia Zagłębie Saary winno być przyłączo 
ne do Rzeszy. Sprawozdanie w tym s e n ­
sie przedstaw ione będzie przez komitet 
t rzech  Radzie Ligi Narodów, od której 
uzależniona jes t  ostateczna decyzja.

SAARBRUECKEN. Wykryto tu za­
mach, planowany przez komisarza Grunt 
bacha oraz komendantów policji Gerec- 
ke‘go, Paula, Lorlctn i Chrysta. Spisków 
ców aresztowano. Dokonano dalszych 
aresztowań. Wśród aresztowanych znaj­
duje s ię  równ<eż przyjaciółka komisarza 
policji Maechtsa, Elsie Haas.

PARYŻ. Szereg dzienników omawia

sprawę przyjęcia przez Francję emigran­
tów z Saary.

„Matin” nawołuje do okazania goś­
cinności tym, którzy przez głosowanie 
stwierdzili swą przyjaźń dla Francji.

SAARBRUECKEN. Wczoraj wieczo­
rem komisja plebiscytowa opuściła Za­
głębie Saary, udając się specjalnym p o ­
ciągiem do Genfewy, dokąd przybyła 
dziś nad  ranem. Pociągiem tym p rze ­
wieziono w specjalnej skrzyni wszystkie 
kartki plebiscytowe pod eskortą silnego 
oddziału do Genewy.

Dziś, w godzinach przedpołudnio­
wych komisja plebiscytowa złożyła urzę 
dowe sprawozdanie Radzie Ligi Na­
rodów.

Dziś lub jutro w obeności członków 
Rady Ligi Narodów kartki plebiscytowe 
zostaną spalone.

UCHWALENIE FUNDUSZU REFORMY DOLNEJ
Parcelacja prywatna zbankrutowała, akcja państwowa

bez konkurencji.
WARSZAWA. W dalszym ciągu prac 

nad  preliminarzem budżetowym pzzystą- 
piono wczoraj w komisji budżetowej 
S ejm u do obrad nad funduszem obro to­
wym reformy rolnej. Sprawozdawca, pos 
Kamiński (BB.) podał szereg cyfr or- 
jentacyjnych. Akcje scaleniowa w roku
1933 34 objęła obszar 360 726 9 h. Od 
początku akcji do 1 kwietnia ub. r. sca­
lono 460 28© gospodarstw i 3 376 897 h. 
Pozostało  do scalenia jeszcze około 
7.485 000 h Wspólnie z Funduszem 
Pracy prowadzone będą roboty w za­
kresie regulacji rzek.

Przechodząc do sprawy parcelacji, 
re feren t podkreśla, że do dn. 1 kwietnia
1934 r. parcelacja rządowa objęła ogó­
łem 503,515 h , sprzedanych 120.829 
nabywcom, nie licząc w tern osad anu- 
lacyjnych i osadnictwa wojskowego. Tern 
po parcelacji osłabło.

S ta ło  się konieczne przejęcie niektó­
rych majątków na własność państwa *a 
należności skarbowe itp.

Państwowy Bank Rolny do końca 
1933 r. nabył na rozpalcelowania 92 ma 
jątki o obszarze 101 782 hek., a do ko­
misowej sprzedaży 22 majątki o obsza­
rze 20,929 hek. Rozparcelował ogółem 
do tego czasu 23,572 hek.

Podniósł następnie referent, że w 
dziedzinie rozbudowy ustroju rolnego 
przyjęto za podstawę drobny warsztat 
rolny. Następnie mówca omawiał szerzej 
sprawę ulg przy opłatach i pożyczkach 
na cele komasacji, długów spółek wod­
nych itp.

Kcńcząc, referent oświadczył, że par­
celacja prywatna zbankrutowała. Rów­
nież akcje polskiego Banku rolnego jest 
niedostateczna. N atom iast akcja sca le­
niowa i parcelacyjna prowadzona przez 
państwo jest —  jafe twierdzi re feren t — 
bezkonkurencyjna.

Zabrał następnie głos p. m inister roi 
nictwa Poniatowski, który — omawiając 
ogólną iśr.ję polityki parcelaćyjnej— pod­
niósł, że Polska w odróżnieniu od Nie­
miec, Wioch a przedewszystkiem Rcsji 
sowieckiej, stoi na stanowisku, własno­
ści i gospodarki indywidualnej.

Pan minister przyznaje, że powoduje 
to pewne opóźnienie w rozwoju te c h ­
nicznym, ale wyżej od niej należy cenić 
te indywidualne wartości psychiczne, 
które przez bardzo rozwiniętą technikę

byłyby starte .  Dopiero w dalszych e ta ­
pach może być korzystne łączenie się 
w pewne d o r a ź n e  zespoły dla 
niektórych czynności gospodarczych.

Ta zasada indywidualnej własności 
przyświecała również rządowi w akcji 
komasacyjnej i rząd jej nie zaniechał, 
mimo iż było to złączone z o wiele 
większemi wydatkami, niźli mogłyby się 
to wydawać słuszne tylko z gospodar­
czego punktu widzenia.

Co się tyczy parcelacji, to wczoraj­
szy parcelant, który m usiał płacić zbyt 
wysokie ceny za ziemię, był raczej czyn 
nfkiem odstraszającym od nabywania zie 
mi. Ostatni zabieg, t. j zmniejszenie 
ceny ziemi drogą przeszacowania, odcią­
ży zainteresowanych i przywróci zaufa­
nie, że można ziemię kupić i wywiązać 
się ze swych zobowiązań

P. minister nie ma zamiaru ro z sze ­
rzania akcji parcelacyjnej w najbliższym 
czasie i raczej w formio domysłu w sta­
wił przewidywanie, że ok 50.000 hek. 
zostanie przyjętych w akcji odłużenio- 
wej.

Po przemówieniu p. ministra przystą 
piono do dyskusji poczem uchwalono 
fundusz obrotowy reformy rolnej.

W subkolekturze

J. WEKSLERA
W FIRMIE

Dziś posiedzenie Senatu.
WARSZAWA. Dziś o godz. 11 rano 

rozpoczęło się posiedzenie Senatu.
Jedynym przedmiotem obrad jest 

sprawozdanie komisji konstytucyjnej o 
projekcie ustawy konstylucyjnej. S p ra ­
wozdawca senator Rostworowski.

W dniu 18 bm. odbędzie się posie­
dzenie komisji dla przydziału referatów, 
oraz komisji ochrony precy.

Stan zdrowia min. Becka.
GENEWA Dzięki zastosowaniu się 

do zaleceń lekarze, sten zdrowia min. 
Becka nie uległ w ciągu dnia wczoraj­
szego pogorszeniu Dziś rano doktór Bo 
urdiilon stwierdził lekką poprawę, zale­
cając jednak w dalszym ciągu zachowa 
nie jaknajwiększych ostrożności, polega­
jących przedewszystkiem na nieopusz- 
czarsiu mieszkania.

Rozmowy przeprowadzono w ciągu 
dnia wczyrajszc-go pozwoliły ministrowi 
Beckowi poinformować się o całokształ
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cie zagadnień, będących prsedmiotem 
obecnych obrad genewskich.

Posiedzenie Rady Ligi Narodów.
GENEWA. Rada Ligi Narodów odby­

ła wczoraj posiedzenie publiczne.
Rada przyjęła raport o pracach ko­

misji doradczej dla handlu opjrsm i 
sprawozdanie o zakończeniu prac komi­
sji mieszanej, która zajmuje się wymia­
ną ludności między Grecją i Turcją. 
Dalej Rada zajęła się sprawą ochrony 
mniejszości w Albanji. Sprawozdawca 
delegat Hiszpanji przedstawił raport, do 
tyczący zniesienia szkół prywatnych w 
Albanji wobec wejścia w życie nowej 
konstytucji. Sprawozdawca przedstawi 
odpowiednie wnioski na jednem z naj­
bliższych posiedzeń. Następnie Rada za 
jęła się sporem między Irakiem a P e r ­
sją i wysłuchała dłuższego expose de le­
gata Iraku, który prosił, by liga Narodów 
dopomogła Irakowi do uzyskania posza­
nowania przez Persję granic, dzielących 
oba kraje. Dziś wypowie się delegat 
Persji.

Dr. Schacht dyktatorem  
gospodarczym Niemiec.

BERLIN, Dr. Schach ma otrzymać 
jeszcze większe pełnomocnictwa, aniżeli 
dotychczas, sta jąc się w ca łem  tego 
słowa znaczeniu dyktatorem gospodar­
czym Niemiec. Wszystkie m inisterstwa 
zajmujące się kwestjami gospodarczemi 
będą mu odtąd podporządkowane.

Przeciw legellzacji zbrojeń 
Rzeszy.

PARYŻ. D e p  Frankl in B o u i l l o n  z a ­
p o w i e d z ia ł  z ł o ż e n i e  in terpe l ac j i  w spra­
w i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  g r o ż ą c e g o  Fran­
cji i p o k o j o w i  w  razie za le g a l i zo w a n i a  
zbrojeń  N i e m i e c ,  d o k o n a n y c h  przy p o ­
g w a ł c e n i u  k lauzul  m i l i tarnych  traktatu  
W e r s a l s k i e g o .  D ep .  Frenkl in  Bo u i l l on  
m a  d o m a g a ć  s i ę  n i e z w ł o c z n e j  dyskusj i  
nad interpretac ją.

Haller ze „Smokiem" 
ratując tonący kufer rybacki.
GDYNIA.  O s i a d ły  na m i e l i ź n i e  k u ­

fer „Starnia" d o t y c h c z a s  n ie  zos ta ł  
ś c i ą g n i ę t y  na w o d ę .

D o  akcji  przystąp i ły „ S m o k ” i „ H a l ­
l er” z- marynarki  w o j e n n e j .  Robo ta  
j ednak  jes t  bardzo  utr udn ion a  zę  w z g l ę ­
du na o d l e g ł o ś ć  praw ie  600  mtr. ,  na  
jaką te  ok ręty  m o g ł y  d o ś ć  do  „Starni".

Liny przy takiej  d łu g o śc i  pękają .
Ł a d u n e k  p o f o w ó w  „Starn i”: 12  tys ,  

kg.  do rszy ,  u l e g ł  c a ł k o w i t e m u  z n i s z ­
cz en iu ,  w o b e c  roz lan ia  s i ę  ropy  ze  
zb iornika.
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P odziękow anie zarządu Zw. 
Legionistów .

Zarząd główny Związku Legjonistów 
Polskich przesyła wszystkim osobom, 
organizacjom  i instytucjom serdeczne 
podziękowania za nades łane  życzenia 
noworoczne.

Wybory zarządu m iejsk iego w  
Łodzi nie będą zatw ierdzone.

ŁÓDŹ.  — Jak  się dowiadujemy, że 
dokonane niedawno wybory zarządu 
miejskiego w Łodzi nie zostaną zatwier- 
dzone przez władze nadzorcze. J a k  wia 
domo, prezydentem  miasta wybrano pos. 
Rymara, wiceprezydentami adw. Kowal' 
skiego, zasiadającego obecnie na ławie 
oskarżonych w procesie przeciw cz łon­
kom Stron. Nar. i b. wizytatora Pod- 
górskiego.

Władze nie zatwierdzą dokonanych 
wyborów zwłaszcza z tego powodu, że 
adw. Kowalski nie posiada ustawowych 
kwalifikacyj na stanowisko wiceprezy­
denta, a ponadto kandydatura jego nie 
była rzeczowa, lecz była demonstracją, 
m ającą znaczenie wybitnie polityczne.

Wypadki na kopalniach
KATOWICE. — Na kopalni „Paweł" 

w Chebziu uległ ciężkiemu wypadkowi 
górnik Robert Czorek. Został on przy­
walony zwałami węgla. W stanie cięż­
kim przewieziony został do szpitala.

W podziemiach kopalni Radzionków 
zabity  został przez spadający ze stropu 
kawał węgla górnik Józef Sołtysik.

Na kopalni Heyn w Niewiadomiu 
przysypany został na g łębokości 400 
mtr. górnik Antoni Szlapka, który d o ­
znał zgniecenia klatki piersiowej i zła-
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Jak poprzedni magistrat stołeczny
zaciągnął kosztowne pożyczki.

WARSZAWA. Zapasowy sędzia ś led ­
czy p. Grabowski, prowadzi śledztwo w 
sensacyjnej sprawie na tle działalności 
dawnego zarządzenia miasta. Doniesie ' 
nie wniósł prezydent Starzyński.

Za czasów prezydentury inż. S łonim ­
skiego zaciągnęło miasto pożyczkę na 
sum ę 2,000,006 zł. w Banku Zachounim 
O becn ie  w czasie kontroli ksiąg okazało 
się, że miasto nie zaciągnęło pożyczki 
bezpośrednio w banku, lecz działano

przy pomocy pośredników, którzy po­
brali bardzo wysoką prowizję.

Okoliczność ta wzbudziła pewne r e ­
fleksje, gdyż nie wiadomo co skłoniło 
bogatą gminę s tołeczną do wyrabiania 
sobie pożyczek w banku przy pomocy 
pośredników, gdyż sprawę tę  można było 
załatwić bezpośrednio. Prowadzone o- 
becnie śledztwo wyjaśnić ma właśnie 
okoliczności mające wskazać, co złożyło 
się na tego rodzaju postępowanie.

Zwycięstwo Reichswehry
nad szturmowcami.

BERLIN. W konflikcie kierownictwa 
Reichswehry z kierownictwem formacyj 
S. S. doszło do całkowitej ugody, która 
nastąpiła dzięki osobistej interwencji 
Hitlera.

Zlikwidowane zostały różnice zdań i 
Reichswehra zwyciężyła na całej linji, 
stając się jedyną przedstawicielką siły 
zbrojnej.

Kierownictwo formacyj S. S. zobo­
wiązało się do wydania Reichswehrze 
wszystkich swych magazynów broni na 
obszarze całych Niemiec. Skoszarowane 
formacje S. S. zostaną silnie zreduko­

wane. Jedynem  ustępstwem  Reichsw e­
hry na rzecz formacyj S. S. była obiet­
n ica przyjęcia do Reichswehry dotych­
czasowych członków S. S. w charak te­
rze rezerwowych rekrutów.

To zawarćie pokoju pomiędzy Reich- 
swehrą a formacjami S, S. uczczone zo 
stało w mieszkaniu ministra Reichswe­
hry gen. S lom berga t. zw, „W ieczorem 
piwnym", na który zaproszeni zostali 
wszyscy komendanci Reichswehry, tu ­
dzież wybitniejsi przywódcy formacyj 
S. S.

mania kilku żeber. W s tan ie  beznadziej­
nym przewieziono g o 'd o  szpitala.

Na kopalni Jacek, należącej do Skar 
bofermu maszynista Paweł Golik w cho­
dniku przewozowym został przyciśnięty 
do ściany przez lokomotywę. Wskutek 
ciężkich obrażeń  Golik zm arł w szpi 
talu.
Nieudałe porwanie Rockefellera

CHICAGO. — Amerykanin William 
Roole, buchalter, łudząco podobny do 
multimiljonera Rockefellera, w m om en­
cie, gdy wychodził z klubu, uprowadzo­
ny zos ta ł  przez bandytów i przewiezio­
ny pod osłoną nocy do sam otnego do­
mu, znajdującego się w odległości 35 
km. od Chicago. Bandyci byli święcie 
przekonani, że w mocy ich znajduje się 
Rockefeller i nie chcieli uwierzyć za ­
pewnieniom buchaltera  o fatalnej ich 
pomyłce. Dopiero kiedy okazało się, że 
Rockefeller znajduje się na pokładzie 
swego jachtu, uwierzyli bandyci w swą 
pomyłkę i wypuścili sobowtóra Rocke­
fellera.

Rockefeller dowiedziawszy się o u- 
prowadzeniu, podarował swemu sobo­
wtórowi drogocenny pierścień.

12 robotników pod zwałami 
ziemi.

BUKARESZT. W kam ien io łom ach  
w Salle. w pobliżu B ukaresztu , w y d a­
rzyła się katastrofa, która pociągnęła  
za sobą bardzo pow ażne następstw a, 
12 robotn ików  zostało zasypanych  m a ­
są  ziemi i kamieni, której g rubość  wy­
nosi 5 m etrów . P rzeprowadzona n ie ­
zwłocznie akcja ra tunkow a pozwoliła 
wydobyć 8 robotn ików  m niej lub w ię­
cej rannych, 4-ch zmarło n ask u tek  u d u ­
szen ia .

Zdziczałe króliki plagą 
wybrzeża.

WIELKA WIEŚ — HALLEROWO. 
Po przejściu fali mrozów na wybrzeżu 
polskiem pojawiły się  na półwyskie Hel 
skim i między kąpieliskami Wielka 
Wieś Hallerowo a Dębkami w większych 
ilościach zdziczałe króliki.

Urząd Morski, chcąc w zaraniu poło 
żyć kres tej pladze, któraby mogła być 
bardzo szkodliwa dla roślinności nad­
morskiej, oraz dla rolników, wydał 
wszystkim strażnikom wydm wybrzeża

D źw ięk o w e f T V |  f l l l f V O
K in o -T ea tr  I i L U W l

Dziś i dni następnych  
N ajw iększe  i nawspania lsze  arcydzieło  

sow ieck iej  w ytw órn i p.t.

ŚWIAT SIĘ ŚMIEJE
(WIESIEŁYJE REBIATA)

W erwa! Tempo! Humor!

Nad program: W s p a n i a ł e  dod. d źw ięk ,

s t rzelby  c e l em  tępienia  szkodników.
Z d z ic z a ł e  króliki  g rasu ją  już w tej 

częśc i  wybrzeża  od  kilku lat .  Wielkie­
m u  ich rozm nożeni u  sprzy ja ła  ostatnia 
n iezwykle  c iep ła jesień.

Trzęsienie ziemi
na wyspach morza Marmara trwa.

MOSKWA. T rzęs i en i e  z iemi  w re ­
j o n i e  w y sp  m o r z a  M a r m a r a  t r w a  nadal .  
D o ty c h c z a s  ca łkowic i e  z b u r z o n y c h  zo­
s ta ło  364 d o m ó w ,  a c z ę ś c i o w o  920  d o ­
m ó w .  Z m a r ło  osób ,  r a n n y c h  jes t  14.

i kilku wierszach.
—  Przybył  d o  W a r s z a w y  b. p r e m j e r  

węg ie rsk i  Karol  H u s z a r  z s y n e m  i s e ­
k r e t a r z e m  c e l e m  z e b r a n i a  m a t e r j a ł ó w  
do  p r a c y  swe j  p.  t. „ P o l s k a  i W ęgry" .  
Dzie ło t o  b ę d z i e  d r u k o w a n e  w języku  
p o ls k im  i w ę g ie r s k im  w B u d a p e s z c ie .

— S t a t e k  szk ol ny  „Dar  P o m o r z a "  
przybył  d o  p o r t u  H o n o lu lu  na  Wyspach  
H aw a j sk ic h .  W  o s t a t n i m  t y g o d n i u  s t a ­
te k  szk o ln y  na tra fi ł  n a  b a r d z o  p o m y ś l ­
ny pas sa t ,  k tó ry  pozwol i ł  s t a tk o w i  r o ­
bić p r z e c i ę t n i e  po 260 mil  morskich 
na  d o b ę .

® K i n o  „ Ł O N A ”
F a s c y n u j ą c a  g w i a z d a  jl « g ńt 
e k r a n ó w  s o w i e c k i c h  UZl M
A N ^ S A S T E f l

jag, olśn i W as sw ym  p ierwszym  f ilm em  
bohaterka głośnej „niemoralnej"

N  A N  Ap o w ieśc i  
EMILA 
ZOLI
Nad program: Piękny dodatek ko 
lorow y D isney‘a p.t. „Konik P o l­
ny i Mrówki" oraz Tygodnik  Pa- 

ramountu i P. A. T.
Aby dać m ożność obejrzenia  w ie l-

t  
|

i  «iSfS Miłość Tarzana 1
jaą, Od środy dn. 16, 17, 18, b.m. doda W  
<»► jem y południówki. Początek  o g.

3.30 popot.W sz y stk ie  krzesła  49 gr. fife

G0ŁEM OKIEM.
Ja to przeżyłem  naprawdę.

(Ciąg dalszy)

J u ż  o d  w c z e s n e g o  r a n k a  t ł u m y  o b ­
lega ły  p la c  m ag is t r ack i ,  d o m a g a j ą c  s ię  
u k a z a n ia  cz łow ieka- p taka .  P różno  przez  
m ie js k ą  rozgłośn ię ku l t u r a ln y  nacze ln i k  
oświa ty  s t a l o w y m  g ło s e m  za pew ni a ł ,  że 
w ła dze  m ie js k i e  po czynią  wsze lk ie  m o ż ­
l iwe s ta r an i a ,  by z a d o ś ć  uczynić  s łu sz ­
n y m  ż ą d a n i o m  t ł u m u ,  n ie  p o m o g ł o  n a ­
w e t  n a d a w a n i e  przez  m e g a f o n  o s t a t ­
n ich p rz e b o jó w  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .  
T łu m  przybiera ł  coraz  groźnie j sz ą  p o ­
s tawę,  wznosz ąc  okrzyki :  ż ą d a m y  chle-  
ba ,  p r a c y  i c z ło w ie ka- p t ak a !  W y ł o n i o ­
no  d e l eg ac ję ,  k tóra  uda ła  s ię  d o  g łowy 
m i a s t a  i zagrozi ła,  że ud a  s ię  do  władz 
s t a ro śc iń sk i c h .  Z m a g i s t r a t u  de l e g a c ja  
u d a ł a  się d o  g m a c h u  s ta r o s tw a  i z a g r o ­
ziwszy,  że uda  się d o  władz  w o j e w ó d z ­
kich,  powróc i ła  d o  g łowy mi as ta .

C hcąc  za p o b ie c  d a ls zy m  w ę d r ó w ­
k o m  de legac j i  i gwoli  c h w i l ow ego  usp o  
k o je n ia  t łu m u ,  w ładze  mi e jsk ie  w yda ły  
t y m c z a s o w e  z l e c e n ie  inżynierowi  m i e j ­
s k i e m u ,  by  na  wieży m ag is t r ack ie j  u- 
s tawi ł  t r a m p o l i n ę  i posadzi ł  na  niej  ja- 
k ie go -ko iw ie k  p ta ka ,  p r z y p o m i n a j ą c e g o  
cz łowieka ,  lub cz łowieka  p r z y p o m i n a j ą ­
c e g o  p taka .  S c h w y t a n o  więc p i e rw sz e  
go  l e p s z e g o  p t a sz k a  i p o s a d z o n o  na 
t r a m p o l i n i e .  P tak  j e d n a k  spłoszył  s ię  i 
w y g w i z d a n y  przez t łum ,  ukry ł  się w o- 
f icyn ie  m a g is t r a c k i e j .

Syt uac ja  s ta w a ła  s ię cor az  gr oź ni e j ­
szą,  zwłaszcza,  że d ru g ie g o  p o d o b n e g o  
p t a k a  zna leź ć  n ie  m o ż n a  było.

D op ie ro  o godz .  8,  gd y  w rz e n ie  t ł u ­
m u  dosz ło  d o  p u n k t u  k u lm in a c y jn e g o ,

g d y  czu jn a  s t raż o g n i o w a  p o d  osobi s  
t y m  k i e r u n k i e m  p r e z e s a  i n acze ln ik a  
S s r e d k o n a ,  z a je chaw s zy  pr zed  plac m a  
g is t rack i  poc zę ła  p r z y g o to w y w a ć  s i k a w ­
ki i r e p e r o w a ć  w ę ż e  g u m o w e ,  by wra-  
zie a l a r m u  p r zys tą p i ć  do  s k u t e c z n e g o  
z a g a s z e n i a  n a d m i e r n e g o  za pa łu  t e m p e ­
r a m e n t u — w t e d y  to  na  prowizoryczne j  
t r a m p o l i n i e ,  u sz czyt u  wieży  m a g i s t r a c ­
kiej ukaza ł  s ię j akiś  cz łowiek  i p e w n y m  
k r o k i e m  począ ł s t ą p a ć  po  desce .

T łu m  zako łys a ł  s ię i w rzasną ł  t y s i ą ­
c e m  gardziel i :

—  Bujda! N a jp ie rw  pokaza l i  n a m  
p t aka ,  a t e raz  p o k a z u j ą  cz łowieka!  Zła ­
zić! My c h c e m y  cz ło w ie ka  p taka!

Po n ie w a ż  j e d n a k  cz łowiek  na  t r a m p o  
l inie po gard l iw ie  n ie  zwraca ł  uwag i  na  
pr o te s ty  t ł u m u ,  p r s e t o  t ł u m  o d r a z u  n a ­
brał  do  n i ego  p r z e k o n a n i a  i p rz eszedł  
o d  n i enawiśc i  do  szczytów uwi e lb ie n ia .  
Tylko z a w o d o w a  o po zyc ja  za ję ła  w y ­
g o d n ą  pozyc ję  p r z e z o r n e g o  o c z e k i w a ­
nia p r z e b i e g u  w y p a d k ó w  i p o ś p i e s z n i e  
g ro m adz i ł a  has ła  w y w r o t o w e  na  w y ­
pa d ek ,  g d y b y  cz ło w iek  t e n  o k aza ł  się 
ty l ko  cz ło w ie k ie m .

T łu m  t y m c z a s e m  szalał  z radośc i ,  
wznosi ł  okrzyki,  bił b r a w a  jak  fo się 
zawsze  dz ie je z t ł u m e m ,  gd y  k to ś  n i e ­
s podz ia n i e  wybi je  się w y s o k o  i w b re w  
woli ludu .  Człowiek  na  t r a m p o l i n ie  
przesyła ł  t łu m o w i  p r o t e k c j o n a l n e  i n i e ­
m a l  że u p r z e j m e  ukłony .

W  -ogólrłym e n t u z j a z m i e  n ik t  n ie  
zwraca ł  uwagi  na  fakt ,  że  t e n  śm i a ł e k  
s p og lą da ,  na  wsz ys tk ich  z góry ,  n a w e t  
n a  osob is toś c i  b a rd z o  w ys o k o  po s t ąw io  
ne.  Uszło m u  to  b e z k a r n i e  j e d y n ie  d l a ­
te go ,  że t y m  w dole  w y d a w a ł  s ię wó w  
czas  b a rd z o  m a ł y m  c z ło w ie ki em ,  p o ­
d o b n i e  jak  i j e m u ,  s p o g l ą d a j ą c e m u  z 
w ys ok a ,  wszyscy  wielcy ludz ie  w y d a w a ­

li s ię ba rd zo  m a ły m i .  Zw yk łe  o p t y c z n e  
z jawisko.

N agl e  t ł u m  z a m a r ł  w bez ruchu:  czło- 
w ie k -p ta k  szy kow a ł  s ię  do  w y k o n a n i a  
k a r k o ł o m n e g o  sk ok u.

W yk or zy s tu ją c  t e n  m o m e n t  z a w o ­
d o w a  opozyc ja  rzuciła s w e  w y w ro to w e  
has ło :

— W sz ys tk o  bujda! O n  przec ież  n ie  
m a  wc a le  skrzyde ł!  .

T łu m  ty lko na  m o m e n t  z a r e a g o ­
wał  na tę  p r o w o k a c ję ,  rych ło  b o w i e m  
z d ro w y  r o z s ą d e k  wziął górę:

—  My z n a m y  b u ja n ie  i bez sk rz y ­
deł!

Na  r zecz o w ą  d y s k u s j ę  nie by ło c z a ­
su  i mi e j sca ,  p r ze to  o g r a n ic z o n o  s ię  j e ­
d y n i e  do  w y m i a n y  kilku ty lko a r g u ­
m e n t ó w  la sk am i ,  p a ra so la m i  i go łe m i  
r ę k a m i .

T r a m p o l i n a  z łowieszczo z a t r ze szc za ­
ła, zako ły sa la  s ię  i cz łowiek -p tak  za- 
ko z io łk ował  w p ow ie t r zu .

P a n ie  przezorn ie  ukryły s ię  po d  p a ­
raso lk am i ,  p a n o w i e  ukryli s ię  za p l e ­
c a m i  pań ,  j e d y n ie  tylko  zaw sze  przy ­
t o m n a  policja,  po śp i e sz n ie  p oc zę ła  o- 
czyszcząc  mi e jsce ,  gdz ie  w e d łu g  p r o ­
w izor ycznych  wyliczeń  sp a ś ć  mus ia ł  
n i e u c h r o n n i e  py sz a łk o w a ty  śm ia łe k .

To  był w ła śn ie  m o m e n t  na jba rdz ie j  
s e n s a c y j n y ,  bo  zgo ła  n ie log iczny:  c z ł o ­
wiek  p ta k  z a m i a s t  r u n ą ć  p o k o r n ie  u 
nó g  t łu m u ,  począ ł  na jbe zcze ln ie j  pły­
w a ć  w p ow ie t r zu .  To  w ła śn ie  w y p r o ­
wadz i ło  z ró w n o w ag i  t łu m ,  przyzwycza  
j o n y  do  te g o ,  że  t e n  i ów,  po s i ad a j ący  
s z t u k ę  p ływania ,  n a g le  wybija  s ię  wy­
s oko .  Cz łow iek -p t ak  uczyni ł  to  o d w r o t ­
nie: n a jp ie rw  wybił  s ię  w y so k o ,  a p o ­
t e m  do pi e ro  począł  p ływać.  T ł u m  więc 
był  o s z o ło m io n y :  t a k i e g o  z j awisk a  n i e  
o g l ą d a  s ię co d z ie n n ie .

W z r u s z e n i e  i e n t u z j a z m  o w ła dną ł  
wszystkimi ,  n a w e t  rozg łośn ią  miejską ,  
która ,  j a k  zwykle ,  w d e c y d u j ą c y m  m o ­
m e n c i e  zachsypła  zu p e łn ie .  Pr e z e s  i 
na cz e ln ik  S e r e d k o n  ru sza ł  ze w z r u s z e ­
nia b r z u c h e m  i w ą s a m i  je dn o c z e śn ie ,  
p e w ie n  p o p u l a r n y  dz ia łacz  spo łec zny  
w zrus za ł  r a m i o n a m i  i krzyczał:  „Wielka  
sztuka!  J a  to  lepiej  po t r a f ię ! ” inny z a ­
wodzi ł  rzewn ie :  „To ja go  t e g o  n a u ­
c z y ł e m ! ” G r o n o  m ie j sc o w y c h  pr z e m y  
s ło w c ó w  k r yzys ow yc h n a p o c z e k a n i u  
związa ło  s ię  w to w a r z y s tw ie  a k c y j n e m  
eks p lo a t a c j i  c z ło w ie k a -p t ak a  i w y s t ą p i ­
ło do  rz ądu  o  p r z y z n a n i e  m u  d ł u g o ­
t e r m i n o w y c h  k r e d y t ó w .  Dyr.  Grzebiń-  
ski k o m p o n o w a ł  po śp ie sz n ie  na  cześć 
cz łó w ie ka -p t ak a  k a n t a t ę  wyk.  bezwłocz- 
n ie  przez  o r k i e s t r ę  woj skową,  pod  k t ó ­
rą podł ożył  p i ę k n e  s łowa m ie js cow y 
p o e t a  T u m a n ,  a d y r e k t o r  T o n k o s z a ,  by 
n ie  p o z o s t a w a ć  w ty le  w y s u n ą ł  się n a ­
p rz ó d  i d y ry g o w a ł  e n t u z j a z m e m  t łu mu  
na  n u t ę  w ła sn e j  k o m p o z y c j i  m a r s z a  ż a ­
ł o b n e g o ,  o p a r t e g o  n a  m o t y w a c h  m a ­
z u rk a  i o b e r k a .

W z ru s z e n ie  było t a k  p o tę ż n e ,  że n a ­
w e t  m a ł ż o n k o w i e  ś lubn i  pada l i  sob i e  w 
ob ję c ia .  W  c i ą g u  t e g o  k r ó t k i e g o  czasu 
lu d n o ś ć  m i a s t a  wzros ła  n ie ś w i a d o m i e  
o  12.5 proc .  powyżej  u r z ę d o w o  prze  
w id z i a n e g o  k o n t y n g e n t u  n a t u r a l n e g o .

A c z ło w ie k -p t a k  c iąg le bu ja ł  w o- 
b łokach ,  to  spusz cza ł  s ię,  to  s ię wza©- 
sił j a k  zwyż  b a r o m e t r y c z n y  w k o m u ­
nika c i e  P1M a. W czas ie  ty ch  w ahań  
t ł u m y  przeszywały  dr e sz cze  na jwyższej  
em oc j i ,  n i e n o t o w a n e  o d  cz asu  os ta tn ich  
w y b o r ó w  s a m o r z ą d o w y c h .  A m o ż e  j e d ­
n a k  sk ręc i  k a r k — p o c i e s z a n o  s ię w e k ­
stazie .

(D. c. n.)



Nr. 14. • a  ł  © w o * 3.

K R O N I K A .
KALENDARZY!

C z w a r te k  17 s ty c z n ia .  A n to n ie g o  o p . ,M a r ja n a  
W s c h ó d  s ło ń c a  o g.  7,38. Z a c h ó d  o g.  16,10.

Nocne dyżury  aptek.
W n o c y  z ś r o d y  n a  c z w a r t e k :  S t a r y  R y 

nek, S i e d m iu  K a m ien ic .
W  n o c y  z  c z w a r t k u  n a  p ią te k :  I I  Ą le ja  

O s ta tn i  G rosz .

Hołd pamięci dr. Karola Roż- 
kOWSkiego. W n adchodzącą  n ie d z ie ­
lą Towarzystwo Lekarskie urządza uro­
czyste zebranie ku uczczeniu pam ięci  
zmarłego przed rokiem ś. p. dr. Karola 
Rożkowskiego. W ygłoszonych  będzie  
szereg referatów, p o św ięco n y ch  w szech  
stronnem u o m ów ien iu  działalności nau  
kowej i spo łecznej zm arłego. S z c z e g ó ­
łowy program obchodu podam y w jed ­
nym z najbliższych num erów .

Piątkowy odczyt P. O. W. Stara 
niem Związku Peowiaków b. żołnierzy 
Polskiej Organizacji Wojskowej (Koło 
Powiatowe w Częstochowie, w piątek 
18 b. m., punktualnie o godz. 7-ej w. 
w sali Rady Miejskiej przy ulicy Dą­
browskiego 14 odbędzie się wieczór 
odczytowy na który złożą się n a s tę p u ­
jące wykłady „Techniczne zadanie se- 
morządów miejskich" inż. Zygmunta 
Nowaka i „Ziemie środkowej Polski” 
prof. Władysława Hyli. Odczyt prof. 
Hyli ilustrowany będzie przezroczami.

Wstęp bezpłatny.
Ostatnie dni Wystawy Legjo- 

nowo - Niepodległościowej w So­
snowcu. Wielka Wystawa Legjonowo- 
Niepodległościowa, mieszcząca się w 
ratuszu sosnowieckim, zostanie niedłu­
go zamknięta. Dotychczas wystawę 
zwiedziło 17 tysięcy osób. Ażeby um oż­
liwić każdemu zwiedzenie wystawy, 
obniżono ceny wejść dla członków or- 
ganizacyj do 10, a dla publiczności do 
20 groszy.

Zimowe ćwiczenia Straży Og­
niowej. W ubiegły poniedziałek w ie­
czorem dorocznym zwyczajem rozpo­
częły się ćwiczenia zimowe Straży Og­
niowej, które ściągnęły około 200 człon 
ków straży, wliczając w tę cyfrę or­
kiestrę, przybyłą w pełnym składzie.

Ćwiczenia rozpoczęły się o godz. 6 
m. 30 wieczorem i trwały do godz. 9 
wiecz.

Na wstępie dokonany został prze­
gląd uzbrojenia osobistego, poczem 
naozelnik oddziału A. Plebanek wygło­
sił wykład o regulaminie i statucie 
straży pożarnych.

Z kolei nastąpiły ćwiczenia gimnas­
tyczne, któremi kierował wicekomen- 
dant Lewandowski i śpiewy przy akom 
panjemencie orkiestry, któremi kiero­
wał dyr, Mąkosza.

Zeszłoroczny bilans Straży Og­
niowej. W ciągu ub. 1934 r. ogólna 
ilość wyjazdów Straży Ogniowej do po­
żarów wynosiła 55, t. j. o 6 więcej, niż 
w roku poprzednim.

Wszystkie te pożary należały do. 
kategorji drobnych. Na marginesie tego 
krótkiego bilansu należy zaznaczyć, że 
szybka i skuteczna lokalizacja pożarów 
osiągnięta była dzięki sprawnej służbie 
Pogotowia i motoryzacji straży. W cią 
gu omawianego okresu czasu ani je­
den ze strażaków podczas akcji jjratun- 
kowej nie uległ nieszczęśliwemu wy­
padkowi.

Wczorajsza premjera w  Teatrze 
Miejskim.

Premjerę „Lekarza bezdomnego” An 
toniego Słonimskiego śmiało można naz 
wać najbardziej wartościowem wydarze­
niem sezonu teatralnego.

Znakomity poeta, w którego niezrów 
nanych kronikach tygodniowych wszyst­
kie aktualne sprawy dnia znajdują dow 
cipnie drwiący komentarz, w „Lekarzu 
bezdomnym” dał niezwykle ciekawy 
przekrój sprzecznych prądów, kształtują­
cych polityczno-społeczną rzeczywistość 
nietylko u nas, lecz i pod innemi szero 
kościami geograficznemi.

A więc mamy tutaj i szlachetnego 
uczonego w starym, dobrym bezpowrot­
nym stylu przedwojennym i dwóch jego 
synalków, z których jeden jest zdecydo­
wanym rasistą, drugi zwolennikiem prze 
budowy świata w duchu ideałów komu- 
nisycznych.

Autor z niepospolitym talentem po­
kazuje nam w nieubłaganem świetle sa

Bitwa pod W ęglowicami.
Straż graniczna sto czy ła  zaciętą w alk ę  

z przem ytnikam i.
Celem oczyszczenia terenu z band 

przemytnićzych straż graniczna przepro­
wadziła w ostatnich czasach szereg ob­
ław, w wyniku których zatrzymano oko­
ło 30 przemytników. Przeciwko zatrzy­
manym odbyiy się jut rozprawy, zakoń­
czone wyrokami skazującemi.

Naskutek powyższego hurtownicy czę 
stochowscy, korzystający z ptzemytu, 
dla zmylenia czujności straży, postano­
wili przerzucić swą dotychczasową trasę 
z Częstochowy na Kłobucko i stąd już 
wyprawiać towary na Warszawę i Łódź. 
W ten sposób powstała w Częstochowie 
świeża a bogata banda, która zorgani­
zowała przemyt z Niemiec cennych to­
warów galanteryjnych, jedwabnych i że­
laznych. Częstochowski inspektor straży 
granicznej w wyniku długich i uciążli­
wych wywiadów, mimo silnego mrozu, 
urządził onegdaj zasadzkę na nowej już 
trasie. W okolicach Węglowic oczeki­
wali strażnicy nadejścia przemytników.

Nad ranem na horyzoncie ukazały 
się okutane w prześcieradła, na czwora­
kach pełzające postacie. Nie ulegało 
wątpliwości, że są to przemytnicy, mimo 
manewru z białemi pokrowcami, które 
miały szmuglerów uczynić niewidzial­
nymi.

Strażnicy wezwali przemytników do

zatrzymania się, a gdy to nie poskutko 
wało i banda rozpierzchła się, oddali za 
uciekającymi szereg strzałów. Przemyt­
nicy również odpowiedzieli strzałami i 
wkrótce doszło do formalnej bitwy, któ­
ra oczywiście musiała zakończyć się uję 
ciem wrogów Skarbu Państwa. W prze­
widywaniu takiego zakończenia przemy­
tnicy, zarzucając straż graniczną kulami 
rewolwerowemi, poczęli zrzucać z sie­
bie pośpiesznie t. zw. mecje, czyli pi- 
kówki, dla odciążenia się, pozostawiając 
w nieładzie tornistry i plecaki, poczem 
gremjalnie rzucili się do ucieczki. Szaj­
ka składała się z 7 osób, funkcjonarju- 
sze zdołali jednak schwycić tylko her­
sztów bandy w osobach Kostantego Kacz 
marczyka i Kwiatkowskiego Józefa z Kło 
bucka, którzy również mieli na sobie 
obszerne pikówki. Ogółem banda porzu­
ciła 600 m. pierwszorzędnego jedwabiu 
na parasolki, 134 tuziny nożyczek do 
manicure, w pięknych oprawach, 45 tuz. 
brzytew, 5 kg. sacharyny i 1 kg tyto­
niu. Pozostali szmuglerzy w liczbie 5 
osób zdołali zbiec. Straty Skarbu Pań 
stwa z racji tego olbrzymiego przemytu 
sięgają sumy 20.000 zł.

Za zbiegłymi przemytnikami prowa­
dzony jest w dalszym ciągu pościg.

tyry nicość tych haseł w zetknięciu z 
powszednią prozą życia. Obaj bracia, 
gdy zaatakowany zostaje ich osobisty 
interes materjalny, stają się bliźniaczo 
do siebie podobną parą najpospolitszych 
małcmieszczan typu wybitnie pasorzyt- 
niczego.

Sztuka Słonimskiego aż się skrzy od 
dowcipnych powiedzeń i zawiera kil ta 
pierwszorzędnie skreślonych postaci. 
Widz od pierwszego podniesienia kurty­
ny z niesłabnącem zajęciem słucha tej 
mądrej, utalentowanej i chwilami gorz 

, kiej sztuki, która na scenie Teatru Miej 
skiego otrzymała doskonałą obsadę.

Na pierwszy plan wybił się w roli 
tytułowej p. Wacław Malinowski, który 
w rolę starego uczonego wlał akcenty 
głębokiej prawdy i szląchetną prostotą 
wyrazu ujął za serce całą publiczność 
premjerową.

Bardziej szczegółowe omówienie 
sztuki w jednym z następnych numerów.

Na froncie pracy. Na froncie pracy, 
z którego przed świętami Bożego Na­
rodzenia napływały dość niepomyślnie 
brzmiące wieści o nieuruchamieniu co ­
raz to nowych warsztatów, obecnie 
rozpoczyna się pewne ożywkenie.

W dniu wczorajszym po krótkiem 
postoju uruchomiona została fabryka 
spinek „Metros” przy ulicy Berka Jo- 
selowicza 3. Fabryka narazie zatrud­
niła 40 robotników i w miarę' napływu 
zamówień w najbliższym czasie zatru­
dni pozostałych 40, którzy poprzednio 
pracowali.

Wczoraj uruchomiona została rów­
nież fabryka wyrobów metalowych 
„Deres” przy ulicy Nadrzecznej 2. Za­
trudnionych zostało 24 robotników.

W dniu dzisiejszym ma nastąpić 
uruchomienie fabryki „Organpol” przy 
ulicy Jasnogórskiej 5(9. Fabryka za­
trudnia 24 robotników.

Zabawa karnawałowa ZPMD. —
W sobotę, 19 b. m., w saii Rady Miej­
skiej przy ul Dąbrowskiego 14 odbędzie 
się zabawa karnawałowa urządzona sta­
raniem Związku Polskiej Młodzieży De­
mokratycznej.

Początek o godz. 21-szej. Bufet tani 
i obficie zaopatrzony. Orkiestra doboro­
wa. Wstęp zł. 0 99 i 1.49. Wstęp za za­
proszeniami.

Imprezy rozrywkowe ZPMD. cieszą 
się wielkiem powodzeniem.

Obecnie urządzana zabawa karnawa­
łowa zapowiada się wspaniale. Gwaran­
tują to: świetna orkiestra, tani i dobry 
i dobry bufet, liczne niespodzianki, uroz 
maicenia i humor młodzieży.)

Smutna e p o p e a  b. s e k r e ta r z a  
CeChU rzeź n ik ó w . W dniu wczoraj­
szym poraź piąty na wokandzie sądu 
grodzkiego znalazła się sprawa byłego 
sekretarza cechu rzeźników - żydów Her- 
szlika Sycowskiego.

Oskarżony Sycowski w latach 1932 i 
1933, jak to zameldowali poszkodowani,

wyłudził od kilku miejscowych rzeźni- 
sów stosunkowo dość znaczne sumy na 
koszty wyrobienia kart rzemieślniczych, 
a więc koszty egzaminacyjne, znaczki 
stemplowe itd.

Na liście poszkodowanych figurują 
nazwiska rzeźników: Jankla Bibera, Chai 
ma Fiszbauma, Hilela Epsteina i in.

Niektórzy z nich, licząc na szybkie 
otrzymanie kart rzemieślniczych, któ 
rych zdobycie stanowiło dla nich nieod­
zowny warunek dalszego uprawiania za­
wodu, wpłacili Sycowskiemu kilkaset zł. 
Wszystkie te pieniądze miały bezna­
dziejnie utonąć w kieszeni Sycowskiego.

Jednakowoż i tym razem nie przy­
szło do ostatecznego epilogu sprawy,

gdyż oskarżony Sycowski nie przybył na 
rozprawę, usprawiedliwiając swe niesta­
wiennictwo chorobą zapalenia płuc.

Pomimo, że oskarżony przedstawił 
zaświadczenie lekarskie, niektórzy z po­
szkodowanych wystąpili z oświadcze­
niem, że poprzedniego dnia widzieli Sy­
cowskiego na ulicy, co najprawdopodob­
niej było halucynacją wzroku i niczem 
więcej.

Sąd sprawę odroczył na inny termin.

Kto wygrał na ioterji ?
Wczoraj, w 10 ym dniu "ciągnienia 

4-ej klasy 31 Loterji Państwowej głów­
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
Zł. 10,000 na nr. 21894 22450 116472 

172302 178755,
Zł. 5,000 na nr. 129478 160096.
Zł. 2,000 na rt-ry: 16029 17952 31077 

44106 46523 68276 78360 92566 95264 
98409 110555 118828 139536 143249

•154493 157265 165893 169466.
Zł. 1,000 na n ry: 1700 4124 13497

23049 26767 27625 30820 34847 34936
35239 43193 44682 45364 47079 50135
51235 52754 57326 71885 82214 84449
84972 97362 99631 100713104803105188 
107028 116102 116495 119307 119972 
124031 125829 131731 138244 151374 
151961 154384 166114 161295 174990 
174677 178167.

II.
Zł. 10,000 na n-ry: 82803 152489 

179335.
Zł. 5,000 na nr. 9170 58264 73932 

110681 33337
Zł. 2,000 na n-ry; 844 20279 34700 

49642 52994 55604 77551 101501 104103 
113011 120605 132360 144190 147127 
160853 161394.

Zł. 1,000 na n-ry: 1341 4300 4870 
15236 18053 21870 33956 35745 37648
42063 45073 48376 50949 54582 56589
56888 59118 59695 60295 66876 66916
71264 75085 79448 86589 89593 89979
90478 115070 115485 117526 126807 
127099 129101 176299 137104 140091
142383 143237 152440 153882 165801 
167853 168957 170186 173505 179520 
179971.

TO W A R Z Y ST W O  
POPIE RANIA KULTURY R E Q J O N A L N E J  

W CZĘSTO CH O W IE .

Maśerjały geograficzno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego pow iatu częstochowskiego 

i powiatów sąsiednich.
pod redakcją Bolesława Stali,
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wilją Świętej Anny, ciekawość, głupstwo i nadewszystko chęć po­
kazania że się też niczego nie boję. Holżbietce Sołtysiance którą 
będąc parobczakiem jeszcze, jak to zwyczaj młodzieńczy, miłowa­
łem,—skłoniła do szalonego postępku... 'żałowałem go też i nieraz 
dotąd żałuję ..

Wiele tedy widziałeś rzeczy.
Bardzo wiele i takich że człowieka głowa boli gdy sobie przy­

pomni; i więcej, bo strach dotąd jeszcze bierze... chociaż jak już 
mówiłem Wielmożnemu Panu, Bóg włe co to było, czy sen czy 
jawo! czy nauka Pana Boga, czy też szatańska pokusa...

3.
Dawno już tem u,—iat przeszło pięćdziesiąt bo jeszcze Prusacy 

panowali u nas, i było daleko przed wojną francuską. Człowiek 
był młody, zuch —ot krew sa m a — zapalał się łatwo jak proch na 
panewce fuzji, i niczego się nie bał—choćby nawet szatana.

A we wsi była dzieweczka, Sołtysianką zwaliśmy ją, że po­
chodziła po m atce od Sołtysa z Lipia. Herod to była niewiasta, 
urody jak na obrazku kościelnym, język jak kołowrót ciągle biegał 
a gadał pięknie, oczy błyszczały jak gwiazdki w noc pogodną, i 
dworka też była, w Lipiu u Graffostwa Ponińskich służyła za po­
kojówkę i wielu wyuczyła się rzeczy, a przedewszystkiem strójby, 
wszystkich za serce chwytała i co było młodzieży we wsi choć 
w biednej, kochało na zabój.

Że byłem młody, że krew zapalała się łatwo, rozmiłowałem 
się z innymi i ja.

Nie szły przecież jakoś zaloty, dziewczę było garde i wysoko 
patrzyło, mnie zaś Pan Bóg dostatków nie dał, o gospodarstwie 
własnem ani mogłem myśleć, co na sobie to jedyny majątek, co 
zapracowała to zjadła i wypiła gąbka, bo człowiek nie oszczędzał, 
żył na dzisiaj, o jutrze nie myśląc.

Przecież mimo biedy nie dałem sobie w kaszę dmuchać, 
i gardość Elżbietki srodze bolata. Pewnego tedy razu, a pamiętam 
dzień jako dziś, była to wilja Świętej Anny; wychodząc z karczem­
ki, napotkałem lubownicę, a ta z jakimś starszym Prusskim chicho­
cze się i wyszczerza białe ząbki; złość weźmie! zaczepię.

Ho, coś jegomości wesoło! wyrzeknę
A tak! czemu niema być wesoło? odpowie, alboż mi świat 

smutny lub zły?
Zwłaszcza, wtrącę, gdy gaszek się znajdzie.
Zarumieni się od złości, zważaj WPan do kogo i przy kim
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fascynujący dram at miłości 
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bez przesądów

Apal do wystawców, którzy za­
pomnieli o swoich eksponatach.
P om im o źe  od zamknięc ia  pam ięt nej  
wystawy książki polskiej upłynął  dość 
znaczny szmat  czasu,  k i lkunastu  wy­
s tawców do tychczas  nie odebrało  
swoich eks po na tów ,  k tóre  n iezawodnie  
posiadają dla nich pewną  wartość.

Ogólna  iiość n ieodebranych książek 
wyraża  się w cyfrze 21.

Właściciele ekspona tó w  proszeni  są 
o możliwie jaknajszybsze zgłoszenie się 
do miejskiego wydziału oświaty i kul ­
tury  po odbiór wypożyczonych na  w y­
s tawę książek.

Starania urzędników o oddłużę  
nie. Wśród pracowników pańs twowych  
sam orz ądow ych i prywatnych p o w s ta ­
ła myśl  zwrócenia się do m ia r o d a j ­
nych czynników o us tawowe ujęcie 
sprawy oddłużenia tych pracowników.  
Pracownicze  organizacje zawodowe ,  i 
k redy tow e pragną wzorować się na za 
sadach,  na których opa r te  są już us ta 
wy o od dłużeniu  rolnictwa i p r z e m y ­
słu. Sprawa ta mogłab y być rozwiąza­
na w drodze  utworzenia specja lnej  in­
stytucji  kredytowej  przez cen t ra lne  pra 
cownicze organizacje kredytowe,  które 
uzyskały już, bądź uzyskają prawo przyj 
m ow an ia  wkładów w obl igacjach p o ­
życzki narodowej .

Lokatorzy óędą uprzedzani o 
zamykaniu wady za dłu§i właści 
cieli nieruchomości. Wydane  zostało 
nowe rozporządzenie,  okreś la jące  p o ­
s tępow anie  w wypadku zam ykan ia  d o ­
s tępu wody w  d o m ac h  mieszkalnych z 
powod u nieuiszczerjia należności  przez 
właścicieli n ieruchomości .  Właściciele 
d o m ó w  uprzedzani  będą o tern conaj- 
mniej  na 14 dni przed za mknięc iem  
dopływu wody i b ędą  obowiązani  po-

S y g n a tu ra :  Km. 677, 679-33.
Obwieszczenie, 

o licytacji ruchomości.
K o m o rn ik  S ą d u  G rodzk iego  w  K rz e p i­

cach  S tan is ław  M ichałowski m a jący  kance-  
la r ję  w  K rz ep icac h  ulica C z ę s to c h o w sk a  
Nr. 31 n a  p o d s ta w ie  art. 602 k. p. c. p o d a je  
do pub liczne j  w iadom ości ,  że dn ia  30 s ty c z ­
n ia  1935 r., o godz. 12 w  poł. w  maj. Z a ­
k r z e w  k. Kłobucka, od b ęd z ie  się  11-ga l ic y ­
tac ja  ruchom ośc i,  n a leż ąc y ch  do S ta n is ła ­
w a  L es iew sk ie g o  sk ładających  się  z piani-  
n ina ,  100 mtr. karlofli i o tom any, oszacowa- 
cn y h  na  łą cz n ą  su m ę zł. 850. R uchom ości 
m ożna  oglądać w  dniu  l ic y ta c j i  w  m ie jscu  
i czasie  wyżej o zn a cz o n y m .

Dnia  10 s tyczn ia  1935 roku.
Komornik S t. M ic h a ło w sk i .

Najtańsze źródło zakupu 
w—fow arów  b iaw aiu yełi

C z ę s t o c h o w a ,  O g r o d o w a  6, f r o n t  l - s z e  p i ę t r o .
P o l e c a  w wi e lk i m w y b o r z e  p ł ó t na :  k o s z u l o w e ,  o b r u s o w e ,  p r z e ś c i e r a d ł o w e ,  n a  r ę c z n i ­
ki,  ws yp y,  poł lp ihki  z n a j l e p s z y c h  f i r m:  Ż y r ar d ów ,  C z ec zo w ic z ka ,  W i d z e w  i i n n yc h
Ceny b. przystępne. oraz zagraniczne- Obsługa solidna.

UWAGA: Przy zakupie wyprawy ślubnej— specjalny rab at.

M K O  M N  1 ^ RADOMSKA,
■*- "®  JŁNik JŁ IŁ A l i  w ___ 7s»Łrr»̂ f"T£»r»Eci r n k n  c ? lrn ln a » .

dać to do wiadomości wszystkich lo ­
katorów.

O przesunięcie nauki w wieczór 
nych szkołach zawodowych. Orga­
nizacje gospodarcze wystąpiły z memo- 
rjałem do kuratorjów w sprawie zmian 
godzin nauki w wieczornych szkołach  
zawodowych.

W roku bieżącym wprowadzono lek­
cje o godzinie 5 tej popołudniu, podczas 
gdy lat ubiegłych iekcje rozpoczynały 
się dopiero o godz. 6 tej.

Kupcy zabiegają o przywrócenie daw­
nej pory nauki w szkołach zawodo­
wych, podnosząc, że wczesne lekcje u- 
niemożliwiają pracę personelu w zakła­
dach handlowych i sklepach.

Przymusowe wywczasy złodziei, 
iia ZawOÓZiU. Dzięki ostremu kurso­
wi prewencyjnemu policji, która w peł­
nej mierze uruchomiła tak wielce sku­
teczny w walce z żywiołami przestęp- 
czemi oręż obław, w ciągu ostatnich 
czterech tygodni wycofanych zostało 
z obiegu i przeniesionych na przymu­
sowy odpoczynek w areszcie śledczym  
czym na Zawodziu około 25 mniej lub 
więcej wybitnych miejscowych złodziei, 
którzy ostatnio dokonali ogółem  do 
100 kradzieży.

Podczas rewizji u aresztowanych  
znaleziono szereg przedmiotów, pocho­
dzących z kradzieży, dokonanych w ub. 
roku. Część tych przedmiotów została 
już zwrócona właścicielom.

Wpadli na wstępie przestęp­
cze} działalności. Wczoraj Sąd Grodz 
ki rozpatrywał sprawę mieszkańców Czę 
stochowy 21-letniego Lucjana Konieczne 
go (ul. Narutowicza) i 20 letniego Abra 
ma Essige, oskarżonych o to, że w dn. 
22 listopada ub. r. za pomocą uprzed­
niego wybicia szyby i otwarcia wytry­
chem zamku u drzwi dostali się do fa­
bryki łyżek przy ulicy Fabrycznej 1-3, 
należącej do Dawida Rozena i Raehmi- 
la Landaua i skradli 12 klg. cyny, 8 gros 
sów łyżek stołowych, marki stemplowe 
i znaczki pocztowe na 50 zł. oraz tecz­
kę skórzaną. Ogólna wartość skradzio.
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mówisz, pan sierżant może się rozgniewać i źle będzie,.

Roześmiałem się. Moja droga, niech no by mi twój sierżant 
drogę zaszedł, nauczyłbym go po Kościele gwizdać, czy to myślisz 
że się go zlęknę... Ja cobym dla ciebie nie bał się nawet szatana.

Ona teraz roześmieje się, doprawdy śmiałek jesteś Jonku, 
gotowam wziąć na próbę.

Weź a zobaczysz.
Ach i czemu zwlekać, odrzeknie, spojrzyj przed siebie na ru» 

inę zamkową, dziś wilja Świętej Anny, djabli tam i d u c h y  jak wy 
głupcy powiadacie harcują, prześpij tam noc i jutro zdaj mi sprawę 
z tego co zobaczysz, wtedy...

Cóż wtedy?
Przekonam się czy mówiłeś prawdę chwaląc się, że dla mnie 

djabła się nie boisz. Zaskwierknie przytem czarnem swem ocz­
kiem, w domyślnym uśmiechu białe ząbki pokaże, że się człowiek  
rozpalił i wykrzyknął!

Ho! choćby do piekła, pójdę.
Gdy jednak przyszedł wieczór, gniewała płupia obietnica, prze- 

przecioż nie mogłem się wahać, bo Elżbieta rozpowiedziała wszyst­
kim w karczemce o mojej przechwałce, niemożna było się cofnąć, 
wstyd i ambicja wstrzymywały.

Poszedłem na noc, do ruder, uzbrojony krzyżem świętym, 
szczyptą soli świętej, Agaty i flaszką wody święconej, a dodawszy 
sercu animuszu, nie wiem ilu kieliszkami smacznej i tęgiej; bo 
jeszcze tylko z żyta pędzono, kartoflanki nie znając.?

Szeptałem zaś do siebie,
Baje ło wszystko co ludzie o duchach tu gadają, wszakżeż 

Ksiądz Proboszcz łajał o to na kazaniu i dowodził że jest grzechem  
podobna wiara, bo religji i przykazaniu Bożemu sprzeciwia.

A choćby też i rzeczywiście szatan tu przeszkadzał, alboż nie 
mam przy sobie wody święconej, i czy ręka martwa abym zna­
kiem Krzyża Świętego nie mógł go odegnać.

Dufny w tę myśl usadowiłem się w jednej z komnat dworca, 
zrobiłem sobie jak można było z sukmany wygodne posłanie i że 
trunek zaczął morzyć, prędko usnąłem.

Nie wiem jak długo spałem. Gdy nagle dziwny tentent obu­
dził, otworzyłem szeroko oczy i oto co widzę...

Przedemną stał Zamek nie rudera jak teraz jest, ale jaki za ­
pewne był niegdyś za ow ego Kasztelana o którym tyle dziwnych 
rzeczy ludzie gadają a zowią szatanem. Cały jeszcze okazały, pełno 
wszędzie na placu wśród okopów, murów i gmachów, tu rozległy

nych przedmiotów wynosiła 264 zł.
Pozatem Konieczny oskarżony był o 

to, że działając na własną rękę skradł 
na jesieni ub. r. z firmy stolarskiej 
„Wiąz” (Narutowicza 19-23) zegar ścień  
ny wartości 24 zł.

Oprócz Koniecznego i Essiga, na ła ­
wie oskarżonych zasiadło kilka osób, o- 
skarżonych bądź o udział w kradzieżach, 
bądź o nabycie przedmiotów, pochodzą­
cych z kradzieży.

Sprawę rozpatrywał sędzia grodzki 
Leszczyński, protokół posiedzenia pro­
wadził apl. sądowy Wajnberg.

Obaj oskarżeni przyznali się do kra­
dzieży w fabryce łyżek. Co dotyczy kra 
dzieży w „Wiązie”, to Konieczny kate­
gorycznie wyparł się jakiejkolwiek winy 
w tej mierze, przewód sądowy jednak­
że zadał kłam jego uporczywym twier­
dzeniom.

Sąd Grodzki uznał Koniecznego win 
nym obydwóch kradzieży i skazał go za 
nie łącznie na 1 rok więzienia, Essiga 
na 6 miesięcy więzienia, właściciela tra 
fiki Jakóba Slingbauma za nabycie po­
chodzących z kradzieży marek i znacz­
ków stemplowych na 250 zł. grzywny, 
naszeczoną Koniecznego, Stefanję Za­
wadzką, za ukrywanie pochodzących z 
kradzieży przedmiotów na 6 miesięcy  
więzienia z zawieszeniem wykonania wy 
roku na przeciąg lat pięciu.

Ustalenie wysokości dodatków  
komunalnych do państwowych po 
datków. Władze nadzorcze wyjaśniły, 
w jakiej wysokości samorządy prelimi­
nować mają w budżetach na r 1935[36 
dodatki komunalne do niektórych po­
datków państwowych. »

Dodatek komunalny do państwowe  
go podatku od spożycia, zużycia, w zglę­
dnie produkcji, ma być preliminowany 
w kwocie 1 zł. 13 gr. — na jednego  
mieszkańca miasta 17.5 gr.— na jed n e­
go mieszkańca powiatu, 8,8 |g r .  — na 
jednego mieszkańca gminy wiejskiej.

Przypuszczalny wpływ z dodatku ko 
munalnego do scalonego podatku obro 
towego preliminować należy rocznie w 
kwocie 17,5 gr. na jednego mieszkań­
ca miasta, 2,7 gr. na jednego mieszkań  
ca powiatu i 1,3 gr. na jednego m iesz­
kańca powiatu i 1,3 gr. na jednego  
mieszkańca gminy wiejskiej.

Nieszczęśliwy upadek. Mieszka­
niec wsi Kościelec gm. Rędziny p. Fe- 
luszka Stanisław poślizgnął się i upadł 
tak nieszczęśliwie, że uległ rozbiciu 
głowy. W stanie ciężkim przewieziony 
został do szpitala w Częstochowie.

Sa}OWy Strzela. Na posterunek po­
licji w Rędzinach zgłosił się mieszka­
niec wsi Konin gm. Rędziny meldując, 
że przechodząc przez las na terenie 
gm. Rzeki został styłu postrzelony z fu­
zji przess gajowego tych lasów. Sróciny 
zraniły mu obie nogi i lewą rękę.

Pożar. W zabudowaniach Jędrysz- 
czaka Józefa (Srebrna 92) wybuchł po­
żar, który strawił dom mieszkalny i 
stodołę.

Ujęcie wyrafinowanego pasera.
W dniu wczorajszym decyzją Sądu Grodz 
kiego osadzony został w areszcie ś led­
czym wielokrotnie karany już za różne 
przestępstwa 50-letni Antoni Desperak  
(Biegańskiego 12). Jednym  z objawów  
bogatej działalności Desperaka był po­
tajemny handel wódką.

Podczas rewizji znaleziono u D espe­
raka mnóstwo przedmiotów, pochodzą­
cych z kradzieży u różnych osób, doko 
nanych w roku 1934.

W ńITfftd?!S sucha, zdrow a, 
« 0 | | I  wOł IG okolona świerkami

B E Z  P O D A T K Ó W
4 pokoje z kuchnią. Taras, Hol;

Do sp rzed an ia—t a n i o ,  n a  d o g o d n y c h  
w a r u n k a c h .  Ewent. do w ydzie rżaw ien ia  

Tamże piękne parce le  ogrodowe 
(17-letnie drzew ka  owocowe). 

W iadomość L c k a r z - D e n t y s l a  MICHAŁ 
GREJNIEC w  C z ę s to c h o w ie  II  Aleja24,

w tem 26 z pow. 
Ukończyło szkołę

personelu nauczy’

Z g u b io n o kartę  rzem ieśln iczą na imię 
Szm ul Kacman, S tnry  Rynek 30

— Zakończenie roku szkolnego 
w Szkole Rolniczej w  Dobryszycach

( P o w y ż s z e  s p r a w o z d a n i e  z e  w z g l ę d ó w
t e c h n i c z n y c h  p o d a j e m y  z o p ó ź n i e n i e m ) .
W dniu 15 grudnia ub, r. nastąpiło 

zakończenie roku szkolnego w szkole 
Rolniczej w Dobryszycach.

Uroczystość została rozpoczęta na­
bożeństwem, odprawionem w miejsco­
wym kościele parafjalnym przez księdza 
prob. Domarańczyka.

Po nabożeństwie, wobec zgromadzo- 
nych wychowanków i licznie zaproszo­
nych gości dyr. szkoły p. Turkowski 
zdał sprawozdanie, z którego dowiadu­
jemy się, że w ub. r. zgłosiło się do 
szkoły 31 uczniów 
radomszczańskiego.
26-ciu.

Oprócz stałego 
clelskiego, w y k o n y w a]j ą c e go pro ­
gram szkoły, były przeprowadzone krót­
kotrwałe kursy specjalne jak: pożarnic­
two, budownictwo, ochrony roślin, oświa 
ty pozoszkolnej i P. W , prowadzone 
przez prelegentów odnośnych instytucyj. 
Ponadto szkoła organizowała lub dostar 
czała pomieszczenia dla kursów, prowa­
dzonych dla zespołów pozaszkolnych 
jak: dwudniowy kurs dla kółek rolni­
czych, 5-ciodniowy kurs przodowników 
P. R. (125 osób), 3 dniowy kurs techni­
ków pielęgnacji sadów, 3 dniowa konfe­
rencja inspektorów P. R. z terenu całej 
Polski ( 3 —5 VII-1934), kursy skoszaro­
wane dla członków P. W. II stop. związ 
ków strzeleckich, 2 dniowy kurs zarzą­
dów Kół Gospodyń Wiejskich (40 osób)
— wreszcie ostatnio (od 7 — 10-X1I) 
konferencja wójtów, sekretarzy i preze- 
skw Kółek Rolniczych w lićzbie 120 o- 
sób.

Z ważnrejszych uroczystości państwo 
wych i społecznych przypomnieć warto 
piękny zjazd młodzieży z całego powia- 
ta w dn. 29-VI, połączony z unoczysto- 
ścią Święta Morza. Wspomnieć też na­
leży, że uczniowie rozszerzali swój ho­
ryzont myślowy przez wycieczki w oko­
lice oraz pozamiejscowe jak do Gdyni 
na zlot młodzieży (2 —4-VII) i do War­
szawy.

W ciągu roku szkolnego odwiedził 
szkołę m. in. ks. biskup Kubina. 
pi W słowie pożegnalnem dyr. Turkow­
ski podkreślił konieczność umiejętnego 
ułożenia stosunku uczniów do otocze­
nia, z którem będą współpracować oraz 
których winna cechować skromność, rai 
łość i poszanowanie każdego człowieka
— cześć dla wielkich ideałów, rozwoju 
kultury wsi, a przez nią służbę dla na­
rodu i Rzeczypospolitej, której potęga 
wynika ze zdrowia i pracy jednostki. 
Zwracając się zaś do obecnych rodziców 
apelował,' aby młodzieży zechcieli udzie 
lać zaufania i pomocy.

Insp. Urzędu Woj. p. Gajewski zachę 
cił młodzież do wprowadzenia w czyn 
na własnych zagonach tych pouczeń, 
jakie szkoła wpoiła uczniom. Kpt. Mo­
niuszko rozdał abiturjentom świadectwa 
II stop. P. W., przytaczając b. pochleb­
ną opinję władz, kontrolujących hufiec 
szkolny.

W imieniu kończących uczniów Zyg­
munt Nitecki dziękował dyrekcji i gro­
nu nauczycieli za pracę i dostarczoną 
naukę, a Dąbrowski składał podziękowa 
nie za umożliwienie przebywania w szko 
le przez udzielanie stypendjów.

Spożyty w rodzinnym nastroju obiad 
w gronie nauczycielskiem, uczniów i goś 
ci, zakończony śpiewem, dopełnił tej u- 
roczystości.

Należy zaznaczyć, że kurs w Szkole 
Rolniczej w Dobryszycach, w której po­
bierają naukę synowie gospodarzy mało 
rolnych, trwa 11 miesięcy, Uczniowi® 
po ukończeniu szkoły powracają na 
własne zagony.

— Transparent i plakat.'/ ko ­
m u n is tyc zn e  na ulicach miasta.
W dniu 13 b. m. niewykryci narazie 
wywrotowcy zawiesili na drutach te le­
fonicznych przy ul. Dobryszyckiej trans­
parent o treści komunistycznej, zas 
przy ul. Skorupki zostały rozklejone -  
plakaty, zawierające hasła wywrotowe, 
pisane ręcznie. Transparent i plaka­
ty zostały usunięte przez policję o fl- 
7.40 Policja wszczęła energiczne do­
chodzenie, celem wyszukania sprawców 
rozwieszenia,
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TELEGRAM!!

lir k e Nachalnik
w Częstochowie.

SPRAWOZDANIE FINANSOWE 
z akcji XI Tygodnia L.O.P.P. w mieście i pow. Częstochowa.

WYDATKI:

Wybory prezydium  Izby P rze ­
mysłowo-Handlowej. W na jb l iższych  
dniach spodziewać  s ię  na l eży  n ade jś c i a  
2 Min. P rze m ys łu  i  H s n d l u  l i s ty  r a d ­
ców I«by Pr z e m y sł o w o -H a n d lo w e j  w S o­
snowca, m ia n o w a n y c h  przez  m i n i s t r a  
przem ysłu  i ha ndlu .  Z  chwi lą  na d e jś c ia  
te j  listy nic ju ż  n ie  będzie  s ta ło  na  
p rze szk o d z ę  do zwoła n ia  w alnego  zeb ra  
nia Izby i w ybo rów p r e z e s a  i w i c e p r e ­
zesów Izby. W a ln e  zebr an ie  odbę dz ie  
się prawdopodobnie w końcu b ie żącego  
miesiąca.

Ustalenie obecnej w artości z ie­
mi. Ogłoszone zostało za rz ądz eni e  rni- 
nisterjalne,  k t ó r e  pos ta nawia ,  że we 
■wszystkich p rz y p a d k a c h ,  w k t ó r y c h  
przed dniem 28 p a ź d z i e r n i k a  1934 roku  
wydane zo s t a ł y  o r zec zen ia  o p rzen ie s i e  
aiu prawa wł asnośc i  lub z a w a r t e  u m o ­
wy sprzedaży u t w o rz o n y c h  p r z y  p a r c e ­
lacji n ieruchomośc i  pań s t w o w y ch  d z i a ­
łek i gospod a r s t w  ro lnych ,  ogrodniczo-  
warzywniczyeh i r zemi eś ln i czych  w ie j ­
skich — powinna  być  us t a lo n a  obecna  
wartość ziemi i in n y ch  sk ład ników g o s ­
podarczych t y c h  dz ia łek  i g ospodar s t w ,  
bez względu na  to,  czy na leżnośc i  z t y ­
tułu sprzedaży zos t a ły  p r z e k a z an e  do 
administracji P a ń s tw o w e g o  B a n k u  R o l ­
nego. U s ta le n i e  obecne j  S war tośc i  po ­
winno być, w myśl  omawia nego  rozpo- 

i a, do k o n a n e  bez  z jazdu na

WPŁYWY:
1. K w e s ta  w f a b r y k a c h  i b a n k a c h
2. „ u l iczna

4. z k o n c e r t ó w  w parku  
w d n .  10 i 13.V.1934 r.

5. ,, ze  s p r z e d a ż y  b i le tów
n a  „ C z a r n ą  K a w ę "

6. Za na le p k i  o k i e n n e ,  nak lejki  
n a  k o r e s p o n d e n c j ę  i a f i sze

7. Za  „ ś m i g ł a "  ( s ta ła  o d z n a k a  c z ło n ­
k o w s k a  L O P P )

8. Of ia r y  z a m i a s t  udz ia łu  w „ C z a r ­
ne j  K a w ie "

9. D o c h ó d  n a d e s ł a n y  o d  Kół L O.P.P.

zł. 1493.— 1. Ma ter ja ł  p r o p a d a n k o w y  n a d e s ł a n y
J J 1193.27 z O k r ę g u  W o j e w ó d z k i e g o  L.O.P.P. zł. 635.05

577.— 2 . P r e m j e r a  w te a t r z e f i 320.—
3. B o m b a  lo tn ic za i ł 245.96

287.35 4. O d e z w y ,  ulotki ,  z a p r o s z e n ia ,  z n a c z ­
»» ki k w es t i  t 113.—

110.—
5. O r k i e s t r a  za k o n c e r t y 11 108.40

1 1 6. Po r to 11 70.01

733.80
7. T r a n s p a r e n t  XI T y g o d n ia 11 46.30

11 8. Przez rocza  k in o w e  XI T y g o d n ia 11 24.—

45.60
9. Druki ,  p inesk i ,  szpilki 11 28.55

1 1 10. Dz ie rżaw a p a r k u  w d n i a c h  k o n c e r t ó w 11 2 5 .—
11. P o d a t e k  od  b i le tów 11 24.01

11 22.—  4.468.02 12. Inne 1 1 176.80
1 246.09 
5.714.11

Czysty  zysk z XI T y g o d n ia  L .O . P . P .
1817.08
3897.03
5714.11

K om isa rz  O b w o d u  P®w. L O P P .
. inż.  ERWIN WIECZOREK.

grunt, na p o d s ta w ie  pos ia dany ch  ma te-  
rjałów przez  u r z ę d y  wojewódzkie.

Rozporządzenie zaw ie ra  cały s z e r e g  
zarządzeń szczegó łowy ch ,  do tyc zących  
dokonywania szacunku.  P u n k t e m  w y j ­
ścia przy d o ko ny w ani u  t e g o  szacunku 
są ustalone w z a r z ą d z e n i u  ceny  j e d n o s t ­
kowe jednego  h e k t a r a  z iemi poszczegól  
nyeh klas w p o s zczegó ln yc h  o k rę g a c h  
ekonomicznych. Ceny te ,  w za leżnośc i  
od szeregu czynników w y s z c z e g ó ln io ­
nych w z a rz ą d z e n i u ,  b ę d ą  po dl eg a ły  
pewnym śc iś le  o k re ś lo n y m  o d c h y le ­
niom.

Wiadomości n d i o w e .
Kupujemy odbiornik ,  ale jaki?
Kupno l a m p o w e g o  o d b i o r n i k a  r a ­

diofonicznego s p r a w i a  wie lu  lu d z io m  
wiele k łopotów.  Ma sie b o w i e m  n a b y ć  
coś, na co  t r z e b a  wyłożyć  p o k a ź n ą  — 
jak na dz is iej sze c z a s y  —  kw otę ,  przy- 
czem chc ia łoby  się o s ią g n ą ć  coś  możli  
wie dobrego  i „n a jn o w s z e g o " ,

Pierwszą k w e s t ją ,  j a ką  m u s i m y  roz­
strzygnąć p rz ed  k u p n e m ,  je s t  s p r a w a  
zasilania o d b i o r n i k a  l a m p o w e g o ,  a 
mianowicie, czy i s tn ie je  moż l iw ość  z a ­
silania o d b io r n ik a  z sieci  o ś w i e t l e n i o ­
wej. czy też  n i e m a .  W p i e r w s z y m  wy­
padku d e c y d u j e m y  s ię  na  o d b i o r n i k  
sieciowy, w d r u g i m , — n a  o d b io rn ik  b a ­
teryjny.

Odbiornik s ie c io wy  m a  tę  wyższość  
^ad ba te ry jny m,  że j e s t ’ za w sze  g o tó w  
do pracy, s t a n o w i  wra z  z a p a r a t e m  
zesilającym j e d n ą  ca ło ść  i j es t  w e k s ­
ploatacji o wie le  t a ń sz y  o d  b a t e r y jn e g o .

Często zd a rz a  się,  iż m a m y  w p e r ­
spektywie z m i a n ę  m ie s z k a n ia ,  w  k tó -  
rern mogą być  i n n e  d a n e  e le k t r y c z n e  
Sleci o św ie t l e n io w e j .  W  ta k ic h  okoi icz  
gościach lepie j  j e s t  w s t r z y m a ć  s ię  z 
kuPnem odb io rn ik a  d o  czasu  p r z e p r o ­
wadzki i nabyć  o d b i o r n i k ,  p r z y s to s o ­
wany do w a r u n k ó w  e l e k t r y c z n y ch  n o ­
wego m ie sz kani a .  D ru ga  s p ra w a ,  to  
sprawa czystości  i w i e r n o ś c i  o d t w a r z a ­
n a  dźwięków.  W  n o w o c z e s n y c h  o d b io r  
Jakach l a m p o w y c h ,  c h o ć b y  ta n ic h  g ło ś  

1 j zazwyczaj  d y n a m i c z n y —  j e s t  z re- 
ymy w b u d o w a n y  w o d b i o r n i k  i siłą 

eczy m us i  b yć  n a le ż y c i e  d o p a s o w a -  
J ;  Wielki b ł ą d  p o p e ł n i a  k u p u j ą c y ,  

ory b ę d ą c  w p o s i a d a n i u  g ło śn ika  s ta  
i j 0 ^ P u .  n i e k ie d y  je szcze  t u b o w e g o ,
I a n° w o c z e s n e g o  o d b i o r n i k a  bez  

Dn)Sn S k o r o  z o d b io r n ik ie m  ta k im  
i _ .  m y p a c h n ą c y  m y s z k ą  głośnik,  
i°kosc od tw a rz a n ia  jes t  k i e p s k a  
w asac*r)iczą z a ś  k w es t ją  są  n a s z e  
star ^ a n 'a o d n o ś n i e  i lości o d b i e r a n y c h  

iak s '5 to  m ó w i  f a c h o w o —  
nościSC\ w ° - d b i o m i k a  ' l e 9 °  se l e k ty w

w i e d ź i ^ G  -t Ę  s P r a w f ?  2  c e n £ l >  m u s i -  

„ u l  . e ę> ze im o dbi or n i k  m a  być
90 jest w y ’ ^ t y w n i e j s z y ,  t ern c e n a  je-
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Marja  B o g d a ,  b o h a t e r k a  „M ło de go  l a s u ” i wie lu  po lsk ich  »brazów ,  
n a g r y w a  o b e c n i e  k o m e d j ę  p.t. „ A b e c a d ł o  mi łośc i" ,  w k tóre j  obok. 
nie j  w y s t ą p i ą  w ro l ach  g ł ó w n y c h  Ado l f  D y m s z a ,  Kaz im ier z  K r u ­
kowski ,  „ C u d o w n e  d z i e c k o "  B a s i e ń k a  W y w e r k o  i f e n o m e n a l n y  
p i e s  „ P u k " .  Na  zd ję c iu  w id z im y  Mar ję  B o g d a  wraz  z „ P u k i e m " ,  

g d y  „oboj e"  za ła tw ia ją  k l ie n tó w  w s k le p ie  s pożyw czym .

Ceny artykułów monopolowych
winny ulec obniżeniu.

W  związku z wysuw ani em  os ta tn io  
coraz  częśc ie j  ze s t r ony  s fe r  g o s p o d a r ­
czych po s tu la tu  ob ni żen ia  cen na a r t y ­
kuły  monopolowe,  związek izb— po p r z e ­
p ro w ad zen iu  szczegółow ych badań  w 
t y m  z ń k r e s i e —  przedłoż ył  m in is te r s tw u 
sk a rb u  swo je  uwagi  w te j  sprawie .

J a k  w y n ik a  z ob l iczeń  gł.  u rzędu  
s ta ty s ty c z n e g o  R. P. ,  ceny  h u r t o w e  a r ­
t yku łó w  p r zem ys ło w yc h i ro ln ych  w 
P o ls c e  w l a ta c h  1928— 1934 (kwiec ień)  
u le g ły  obniżeniu  w porównaniu  z r o ­
k iem 1928 o 39,2 proc.  i 52 6 proc.  o- 
s i ą g s j ą e  w kwie tn iu  r. 1934 w ska źn ik  
og óln y  56,7 wobec  wskaźn ika  100 w 
1928 rob a .

W tym sa my m czas ie  ceny  bu r to we 
s p i r y t u s u  obniży ły  s ię w porównaniu z 
r ok ie m  1923 za ledwie  o 9,9 proc (wskaż 
n ib  90 , T), a więc w s tosu nku  do inn yc h  
a r ty k u łó w  w s t o p n iu  n i ep ropo rc jona ln i e

małym,  c e n y  ty to n iu  pozo s ta ły  n ieo mal  
bez zmiany  (wskaźnik  90,9), wreszc ie  
jeś l i  chodzi  o sól i zapałki ,  ceny  ich w 
r o k u  1933 o s i ąg a j ą  ws kaź ni k  104,5 i 
142 9, a więc w po ró wna n iu  z rok iem 
1928 n i e ty lk o  n ie  u le g a j ą  obniżce,  p r ze  
e iwnie,  ws ka zu ją  n a w e t  poważny s to su n  
kowo w z r o s t  bo o 4.5 proc. i 42,9 proc.

W ob ec  spadku z je dne j  s t r o n y  wyso  
kości  p rodukcj i  i kosz tów wy twórczo  
ści, a w związku z te m  ogólny ch  ob ro ­
tów hand low ych oraz  z d r u g ie j  s t r o n y  
w y d a tn e g o  obniżenia  s i ły nabywczej  
ludnośc i ,  j ak ie  wykazu je  chwi la  obecna  w 
po ró wn an iu  z la ta m i  pomyślne j  feonjun 
k t u r y  — związek  izb pr z e m y sł o w o -h a n ­
d lowych s ta n ą ł  na  s tanowisku ,  iż ceny  
a r t y k u łó w  monopolowych w inn y  ulec 
obni żeniu  w s topniu  cons jm n ie j  ty m 
s am ym  co i ar ty k u łó w  wolne j  p r o d u k ­
cji.

2  SCRAJU. 
Rewelacyjne wyniKi 

Kontroli podafKowych.
O sta tn io  władze skarbowe p r z e p r o ­

wadzi ły  m a s o w ą  kon t ro l ę  k s i ą g  i do ku­
m e n t ó w  ha nd lo w yc h wie lu wy b i tn yc h  
ku pców w Warszawie .

W wyniku  t e j  kont ro l i  w k i lkudz i e ­
s i ęc iu  wyp adka ch  wymi erzono  d od a tk o­
we  podatk i  n a  su my po k i l k a s e t  t y s i ę ­
cy z ło tych ,  a w ki lku wypadkach  na 
mi l jon ow e sumy.  Niezwykły in cy dent  za 
szedł ,  że znan ym  w W ars zaw ie  huocem 
p. S., pos iadaczem kilku domów.  W  ub. 
tygod niu  je de n  z fun kc jonar juszów ska r  
bowych przyb y ł  dó p, S. w celu p r z e ­
p ro w ad zen ia  kon t ro l i  ksiąg.  Dziwnym 
t r a f e m  f un kc jo na r iu sz  prz yb ył  w mo ­
menc ie ,  kiedy  p, S ,  cz łowiek ju ż  w wie 
ku  podeszłym,  z a j ę ty  b / ł  p rzy  b iurka  
s p o rz ą d z a n ie m  swego t e s t a m e n t u .

F a n k c j o n a r j u 8 z  za t r zym a ł  t e s t a m e n t

i dz ięki  t em u dowied z ia ł  s ię  o ro z m a i  
t y c h  m a ją tk a c h  p. S.

Je d n o c z e ś n ie  p. S. w y su nę ła  s ię  z 
k ie szeni  po dr ęcz na  k s ią żk a  b u h a l t e r y j -  
na. F u n k c j o a a r j u s z  z a t r z y m a ł  również  
tę  ks ią żkę  i dz ięki  t emu u jawniono  roz  
mai t e  dochody p. S., o k t ó r y c h  urząd  
s k a rbo w y nie był  poprzednio po informo 
wany.

Na podstawie  p r zy p ad k o w eg o  o d k r y ­
cia p rz y  sporządzaniu  t e s t a m e n t u ,  wy­
m ie rzono  p. S. do da tko wy po d a te k  w 
sumie. . .  mi l jo na  z ło tyc h .

Również  w ym ie rzono  dod atkowy p o ­
da tek  w sumie  mi l jona  z łotych  p re z e s o  
wi gm iny  żydowsk ie j  w W a rs z a w ie  p. 
E l jaszowi  Mazurowi!

Nadto  prz epr ow adz on o  k o n t r o l ę  ks i ąg  
handlo wych  znanego  sędz ie go  handl ow e 
go p. F. ,  k t ó r e m u  wyznaczono dodatko-  
wy p o d a te k  dochodowy w sumie  600.000 
zł. Należy  zaznaczyć ,  4e i p. S. j e s t  
d ł u g o le tn im  sędz ią  handlowym.

R ew iz j e  t e  i nowe w y m ia ry  poda t -

P r z e w o d n i c z ą c y  Sekc j i  F i n a n so w e j  XI T y g o d n i a  L O P P .
N o t a r j u s z  TA DE US Z KOSS .

ków wywoł a ły  duże p o ru sz en ie  w s f e ­
r a c h  ku pi ecki ch  W ar sz aw y.

Groźny bandyta sKazany 
na dożywotnie więzienie.

Sąd w L e s z n ie  skaza ł  on eg daj  na  
dożywotn ie  więz ien ie  g r o ź n e g o  b a n d y tę  
F e l i k s a  Owczarka ,  k t ó r y  by ł  p o s t r a c h e m  
zachodn ie j  części  Wie lkopolsk i .  Owcza­
r e k  ma na  sumieniu k i lkanaśc ie  n a p a ­
dów r abu nk ow yc h z br on ią  w ręku ,  p rzy  
czem spe c ja ln ośc ią  j e g o  było napa danie  
na  s t r ó ż y  nocnych,  k t ó r y c h  w t e n  s p o ­
sób unieszkodl iwia ł  p rz ed  zam ie rz o n ą  
w y p r a w ą  z łodz ie j sk ą .

Do czego doprowadziła 
wspólna blacha Kuch.

W dniu 11 bm. zgłos i ł  s ię  na p o s t e ­
ru n k u  pol icj i  w Łoso s in ie ,  pow. Nowy 
Sącz,  Marc in Olchawa i zameldował ,  że 
b r a to w a  je go ,  W ik to r j a  Olchawa,  w cza 
s ie  sprzeczki  zabi ła  swą  teśc iowa,  a j e ­
go ma tkę ,  Roza i ję  Olchawa.

Tło te j  sprawy j e s t  na s t ępują ce :
W  domu Roza lj i  Olchawa,  52- le tn i e j  

wdowy,  zamiesz ka ł  syn  je j  J a n  wr az  ze 
sw ą  19 l e t n i ą  żoną  W ik to r j ą .  Między  
te śc iow ą a  synową dochodzi ło częs to  da 
rozdźwięk ów na t l e  wspólnośc i  g o s p o ­
darcze j .  K r y t y c z n e g o  dnia,  gd y  R o za l ja  
O lchawa n a s t aw i ła  na  p iecu  obiad,  z a ­
n im to uczyni ła  synowa  je j ,  t a  ro zg n ie  
w ana  te m  chwyciła  ciężki  że l azny  g a r ­
n ek  i k i lk a k ro tn ie  u d e r z y ł a  n im w p i e r  
si t eśc iową.  S i l n e  te  ud e rz e n ia  powal i ­
ły j ą  na  z iemię,  a synowa mimo to  w 
da lszym ciągu okłada ła  j ą  ty m  ga rn k ie m ,  
dopóki  n ieszczęś l iwa  te śc io w a  ducha  n ie  
wyzionę ła .  Zajśc iu  tem u p r z y p a t r y w a ł  
s ię  z całym spokojem m ąż  zabójczynt ,  
J a n  Olchawa,  k tóry nie uważa ł  wogóle  
za s t o so w n e  s t a n ą ć  w o b ro n ie  swej 
matki ,

P ol ic ja  a r e sz to w a ła  tak  zabójczynię  
W i k t o r j ę  Olchawa,  ja k  i m ęża  je j ,  J a n a  
Olchawę.  A r e sz to w any ch  p rzew ie z io ne  
do wię z i en ia  w Nowym Sączu.

ZE ŚW IATA. 
Ponad 1,500 osób 

utraciło życie
w ostatniej rewolucji w Hiszpanji.

Dziennik  „ L a  T i e r r a “ opubl ikował  
dane  s ta t y s t y c z n e ,  d o ty czące  szkód  i 
s t r a t ,  j a k i e  p o c ią g n ę ły  za sobą  o s ta tn ie  
wypadki  r ew olu cy jne  w Hiszpanj i .  
D z ien n ik  s tw ie rd z a  poza tem,  iż r e w o ­
luc ja  o s t a t n i a  pochł onę ła  1,335 of ia r  ze 
s t r o n y  ludnośc i  cyw i ln e j  o raz  284 z pe-  
ś r ód  oddzia łów w o js ko w yc h  i policj i .

AngielsKa KoepeniKjada
Student w roli lisięcia Sudanu.

Cała A n g g l j a  śmie je  s ię  do rozpuku 
z „ K o e p e n i k j a d y ", k t ó r e j  o f ia rą  padł  ma 
g i s t r a t  m ia s ta  B i r m in gh am .

Wśród  ludnośc i  B i r m in g h a m  k r ą ż y ł y  
od pew nego  czasu pogłoski ,  j ak o b y  p e ­
wien  władca sudański  zam ie rz a ł  p r z y ­
być i o fia rować  m ia s t u  cen n e  da ry  dla 
u p a m ię tn ie n ia  od by ty ch  tu  pr z e d  l a t y  
s tu d jó w .  W res zc ie  w j e d n y m  z dzieni -  
ków mie jscowych,  ukazała  s ię  zapowiedź  
i d a ta  pr zy ja zdu  sud ańsk ie go  gościa,  
k s i ę c ia  Mo hameda  Din  Dbingo.

Oznaczonego dnia  oczekiwały  ua  
dworcu  t łu my  zac iekawionych  mi eszkań  
ców, d o s to jn ic y  w g a lo w yc h s t r o ja c h ,  a
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o r k i e s t r a  powi ta ła  n ad jeżd ża j ący  poc iąg  
h y m n e m .  b ry ty js k im .  Z przedz ia łu  p ie rw  
sze j  k lasy wy s ia d ł  e g z o ty c z n y  p rz yby sz  
w burnus ie ,  w y sa d zan y m  b ry lan tam i ,  
e to ezony  ś w i t ą  s e k r e t a r z y ,  oc hmi s t rzów 
i wysokich  d y g n i t a r z y  w n i em nie j  egzo 
tyc znych  s t ro ja c h .

Z a rząd  m i a s ta  w yda ł  na  cześć  goś- 
eia u roczys ty  bankie t .  W ope rz e  odbyło 
s ię  spec ja ln e  p r z e d s t a w i e n i e .  Władcą  
s u dańs k ie go  w ra z  z l i c zną  ś w i t ą  ug o sz ­
czono w n a j l epszym  hote lu .

P r z e z  t r z y  dni  t r w a ł y  uro czys t ośc i  
ku  czci p rzybysza .  C z w a r t e g o  dnia,  
władca  sudańsk i  wraz  ze świ tą . . .  znikli  
z ho te lu ,  w k tó rym  mieszka l i  na  kosz t  
mias ta .

Cóż s ią  okaza ło?  W ła dc ą  sudań skim 
—  Mo ha mmed Din  Dbin go  był  zwykły. . .  
s t u d e n t  medycyny z Lo ndynu .  J e g o  kró 
łe s tw o zna jdowało  s ią  oczywiśc ie nie  w 
Sudanie ,  lecz n a  książycu.  S t ró j  j e g o  
®raz ub i o ry  „ ś w i t y "  ko mp an ów  pocho­
dzi ły z lo nd y ń sk ie j  wypożycza ln i  m a s ­
ka radow ej .

C e nnych  ty ch  info rma cy j  do s ta rc zy ł  
m a g is t r a to w i  sam a u t o r  koepenik jady!

Ksią żę  Mo hamm ed  Din  Db ing o  i j e ­
go to w a rz y sz e  p rz ez  t r z y  dni  p row a­
dzil i  n a  k osz t  mias ta  B i r m i n g h a m m  iś ­
cie ks i ążęcy  t r y b  życ ia.

Głód i malarja
na Cejlonie.

Od ki lku ty g o d n i  s za le je  na Cejlo-  
Bie epidera ja  m a la r j i .  J a k  s ią  okazuje  
w je d n y m  ty lko  o k r ą g u  Kagalle ,  n a w ie ­
dzonym na jdo tk l iw ie j  p rzez  ep idemję ,  
padło do te j  pory 3,100 osób of ia rą  tej  
choroby .  W śr ó d  zma r ły ch  z n a jd u je  sią 
około 2,050 dzieci .

Należy  przy jąć ,  ze l iczba  of iar  epi- 
demj t  m a la r j i  na Cej lon ie  p r zew yż sza  
10 ,000 .

W chwili  b ieżącej  sama ep id em ja  sa 
czyna  ju ż  w różnych  mie jscowo śc iach  
ee j loósk ich  przyga sać ,  n a t o m i a s t  sz e rz y  
s ię  w z a s t r a sza j ąc y  sposób  głód .  Dowa 
k l ą sk a  n ie sz częś l iw y ch  mies zkańców 
Ce j lo nu .

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".

„Czy pragnie Pani być piękna?" zapytuje Elizabeth Arden.
Niejednokrotnie zazdrości Pani swej przyjaciółce, na którą oczy wszystkich są zwró­

cone i z głębi piersi dobywa się  leciutkie westchnienie...  „Żebym to ja...”
Może być Pani równie piękna, ale trzeba istotnie tego  

| pragnąć. Piękność tak samo jak wiele  innych cennych wa- 
j iorów, zdobywa s ię  jedynie usilnem pragnieniem. Trzeba 
j Pani wiedzieć, że  istnieje pewna tajemnicza sztuka, d z ię ­
ki której można stać się piękną w bardzo krótkim czasie,  
bo zaledwie w ciągu jednej doby. Jeżeli zech ce  Pani po- 

j święcić codziennie tylko dzies ięć  minut na stosow an ie  u- 
miejętnej pielęgnacji swojej twarzy, z dnia na dzień będzie  
s ię  Pani stawać piękniejszą.

Radzimy stosować domową kurację Elizabeth Arden, 
kurację niezwykle prostą, dającą jednak nadspodziewane 
wyniki.

A zatem należy codziennie  zmywać kurz i puder z twa­
rzy kremem zmywającym, który idealnie skórę oczyszcza. 
Krem ten sprawia, że  skóra staje s ię  czysta i gładka.

Następnie trzeba ożywić cerę płynem „Ardena Skin 
Tonie”, który nadaje twarzy wygląd św ieży  i pobudza sprę­
żystość mięśni. Po użyciu tego płynu cera staje s ię  ru­
miana i zdrowa.

Wreszcie przed spaniem należy smarować twarz kre­
mem „Vełva”, którv oddziałuje na miękkość i jedwabistość  
skóry. Jeżeli cera Pani jest sucha, radzimy stosować  

krem „Orange Skin F oo d ”, który jest bardziej treściwy i zawiera więcej tłuszczu.
Stosując tę kurację, przekona się Pani, że  rezultaty jej są niebywale.
Wszystkie kosmetyki Elizabeth Arden są do nabycia po cenach nominalnych w agen­

turze Perfumerja A. Neuman, Częstochowa, II A eja Nr. 20.

BŃ

Gabinet leKarsH® - dentystyczny 
LEMRZA-STOMATQLOGAH E L E i f i E |

C zęstochow a, Nowy Rynek 2, tel. 23^
c z y n n y  od  g. 9— 13 i od 15 — 18 

______ prócz  n ie d z ie l  i św ią t .

Zabiła go fantazja dziennikarska.

szyć t łum i uwoln ić  n ie szczęsnego ,  t0. 
czącego  s ią  po k a k t a s s c h  dziennikarza 
z j e g o  s t r a s z l i w e j  sytucj i ,  był  on 
m a r t w y .

Słał na sio le,
by pocałować swoją żonę.

W New Y orku  odbyła s ię  niezwyk^ 
c e r e m o n i a  ś lubna.  P a n i  Mi ldred  Monte, 
ważąca  400 f a n tó w  zaw ar ła  związek 
ma łżeński  z ka rz e łk ie m  Ja ck  GHckiem, 
ważącym za ledwie  34 fun ty.  Podczas oe 
re m o n j i  młody  pan s ta ł  na  s tole ,  bo ias 
czej  n ie  móg łb y  poca łować  swe j  małźoD 
ki. Goście u śm ie cha l i  s ią ,  gdy  kobieta 
o lb rz ym  p r z y s i ę g a ł a  w ie rnoś ć  i posłu­
sz e ń s tw o  swemu 34 fun towemu maj. 
żonkowL

W m ias te czku  m eks yk ańsk ie ®  Aqua  
P r i e t a  dopuści ła  s ią  lud ność  z l inczowa­
nia w ra f inow any  sposób  r e d a k t o r a  
mi e js cow ego  dz iennika  „Hera ldo  do So- 
n a r y 'y  Ar izona" .  W pr aw dz ie  of ia ra  okru  
o ieństwa ro z b e s t w i o n e g o  t łumu zmar ła ,  
lecz powód te j  zbrodni  nie j e s t  poz ba ­
wiony  komizmu.

J e d n y m  z w sp ółp racown ikó w wspom- 
n ianego  d z ie nn ik a  by ł  Ju l io  de Leon ,  
k tó re g o  a r t y k u ł y  odznaczały  s ią  z a z w y ­
cza j  wybuja łą  fantaz ją .  P e w n e g o  dnia  
r e d a k to r  Ju l io  de Leon ,  s i g n u ją c y  sią 
l i t e r am i  „J.  N.“ t r z y m a ł  n a s tę p u ją c ą  
t e le g ra f ic z n ą  wiadomość :

,,B u r m i s t r z  m ia s t a  F r o n t a r a s  . . .nie­
dz iela  go dz ina  p i ę t n a s t a  s top. . .  Goście 
mi le  widziani .

Cóż mia ł  z robić  b iedny  dz ienni ka rz  
z t a k  oka leczoną  wiadomością? Nie p o ­
zos ta ło mu nic innego ,  j a k  przywołać  
na pomoc fan taz ię .

Wiedząc,  ż? na  oznaczoną  n iedz ie lą  
pr zypa da  3 00- se to a  rocznica  i s tn i e n ia  
s ą s i edn iego  mias ta  F r o n t a r a s ,  nap isa ł  
n a t y c h m i a s t  a r t y k u ł  o ur ocz ys to śc i  j u ­
b i leuszowej ,  uświe t n io ne j  wspania łym 
p rog ram em ,  a mianowic ie  beng als k i em i

ogniami ,  walką  byków,  k o n c ą r t e m  i t.p 
Na  informacją  te le g r a f i c z n ą  we F r o n ­
t a r a s  nie  było j u ż  czasu.  D z ienn ik  m u ­
sia ł  iść do druku ,  Ju l io  de L eon  z a r y ­
zykował  za te m  sen sacy jn ą  wiadomość,  
n ie  spodziewając  sią,  że t r a g i c z n e  w y ­
woła na s t ęp s tw a .  K r y ty c z n e j  niedziel i  
wybra ły  s ią  do F r o n t a r a s  t łu my  c ie ka ­
wych.  Ja k i e ż  było obu rzen ie  na  n i e s u ­
mi e n n e g o  dz iennik arza ,  gdy  okazało sią,  
że wiadomość  była  od a do z zm yś lo na  
Sens  szczą tkowe j  depeszy  był  taki ,  że 
we F r o n t a r a s  będz ie  śp iewała  A rm ja  
Zbawie n ia  swoje  p ieśni  pod p r o t e k t o r a ­
t e m  b u r m is t r z a .

Wściek łość  rozcza ro w anych  mas akie 
ro wała  sią przec iw n i e su m ienn em u  dzień 
n ikarzowi  i re dakc j i  dz iennika  „H era ld o  
de So nora " ,  k t ó r ą  zbombardowano.  Dłu­
go szukano  Ju l i o  de Leona ,  wreszc i e  
zna l ez iono  go o k r y t e g o  w bali pap ie ru .  
Mimo in t e rw enc j i  policj i  w yc ią gn ię to  
zwój pa pi e ru  wraz  z dz ienn  ka rz em  z 
ha l i  m a sz y n  ro t acy jn y ch .  T łum pr zyw ią  
zał  go do wierzchu  bali  i z rzuc i ł  a wy 
sok ie go  pagórka ,  po ro s łe go  os t r em i  kak 
tusami"

Gdy policja zdoła ła  wreszc ie  rozpro

RADJO.
W A R S Z A W A  17 s ty cz n ia  

6.45 K olęd a .  6.50, 7.08, 7.25 Muzyka po­
ranna (p ły ty ) .  6.52 Gim nastyka. 7.15 Dzieli, 
nik poranny. 7.35 C hw ilka  pań dem u. 7.46 
Z a p o w ie d ź  p rogram u  7.50 K o n c e r t  reklamo 
w y .  11,->7 S y g n a ł  czasu .  12 03 Wiadomość! 
m e te o r o l .  12.05 Codz. p r z sg l .  prasy pol­
sk ie j .  12310 O p o w ia d a n ie  dla d z iec i .  12.30 
X I-ty  p ora n e k  s z k o ln y  z F ilh a rm o n ji  War­
s z a w s k ie j .13.00 D z ien n ik  p o łu d n io w y .  13.05 
Z ryn k u  pracy, 15.30 W ia d o m o ś c i  o ekspor­
c ie  p o lsk im  15.35 P r zeg lą d  g ie łd o w y .  15.45 
K o n cer t  z e s p .  H. Golda. 16.45 L ek cja  jęz. ’ 
fr a n cu sk ieg o  17.00 T ea tr  W y o b r a ź n i .  Oryg \ 
s łu c h o w is k o  p ióra  J. M ayena p. t. „Barbe- 
rina“. 18.00 „S krzy n k a  p o cz to w a "  — omówi 
dr. M. S t ę p o w s k i .  18.10 „M oje u w a | i  o ży­
w ie n iu  k r ó w  z im ą", o d cz y t .  18.25 Chór Da­
na i A. W y s o c k i  (p ły ty ) .  18.45 S z k ic  literac­
ki. 19.00 R ec ita l  fo r tep ia n o w y  R. Wagnera. 
19.20 F e l j e to n  aktualny. 19.30 P io se n k i  (pły­
ty)  19.45 P r o g r a m  na  d z ie ń  n a s tę p n y .  19.50 
W ia d o m o ś c i  sp o r to w e .  20.00 K oncert  symf. 
z P ozn a n ia .  20 45 D z ien n ik  w ie c z o r n y .  20.55 
ja k  p ra c u je m y  w  P o l s c e .  21.00 D. c. koa- 
Certu z P ozn an ia .  21.45 O d c zy t  z  Krakowa. 
22.00 K o n cer t  r e k la m o w y .  22.15 Muzyfea sa­
lo n o w a  (p łyty) .  22.30 M uzyka ta n e c z n a .2 2 45 
R o zm ó w k i z ang. s łu ch a cza m i P. R 23.00 
W ia d o m o śc i  m ete o r o l .  dla kom. lotn 23.05 
m u zyk i ta n e c z n e j .

B O R O T A  G E R A R D  
I L o n g a rd  de L o n g g a r d e )

Nieprawdopodobna idylla
P r z y g o d y  ang ie l sk i e j  rodz in y  

8)  w Polsce .

J u ż  wbieg ł  na  s t o p n i e  d r e w n ia n y c h  
sehodków ganku .  M eta  n a s tą p y w a ła  mu 
a a  p i ą t y  i p o t k n ą w s z y  s ią  o dz iu ra w y 
pr óg ,  zna laz ła  s ią  w ma łym ,  pus tym 
przedpokoik u ,  s łabo o ś w ie t l o n y m  odbl a­
sk ie m ,  p a d a ją c y m  z o t w a r t y c h  drzwi  
■a prawo.  T am  p o śp ie sz y ł a  w  t o w a r z y ­
s tw ie  wciąż n i e o d s t ę p n e g o  . a g e n t a " .  
O b s z e r n ie j s z a  n ieco iz d e b k a  o n i s k im  
saf ic ie,  j a k  po p rz e d n ia ,  k t ó r e j  g łówne  
u m eb lo w an ie  s t a n o w i ł  długi  sos no w y 
s tó ł  z sos no w ą  ławą po każde j  s t ron i e ;  
■a s to le  kopcąca  la m p k a  na f towa ,  k i lka  
g r u b y c h  b ia łych  t a l e r z y  i j a k i e ś  blasza* 
*e naczyni e ,  k t ó r e  —  j akko lw iek  nie  
hue ha ło  p a r ą  —  ni ezaw odn ie  być  m u ­
siało owym so le n n ie  zapow iadanym s a ­
m o w a re m .  Na podłodze  coś, w y g l ą d a j ą ­
cego na  t ł u m o k  j a s k r a w e g o  ub ran ia ,  
p o l ega j ąceg o  w g łó w n e j  m i e r z e  n a  b o ­
g a to  w y sz yw ane j  i bardzo  b r u d n e j  k o ­
szu li .

Do te g o  t ł u m o k a  rzuc i ł  s ię  Simche  
B ia u s t e in  z do br ze  w y m i e r z o n e m  k o p ­
n i ęc ie m,  k t ó r e  t r a f i ło  śp i ącą  kob ie tą  
gdz ie ś  w n iższe  k r ą g !  je j  wzo rz yś c ie  
u d e kor ow ane go  g r z b i e t u .

—  Zasnę ła ś?  ty Świnio c h r a p i ą c a . .  
G ot t  a nd  die W el t .  A sa m o w a r  zagas ł?  
A wie lmożni  pa ń s t w o  g ło d n i .  Poozeka j -  
b q  ty ,  n iec h  j a  c i . . .

J u ż  sią g o to w a ł  do użyc ia  pięśc i,  
gd y  M eta  z a in te rw e n jo w s ła :

—  Tylko  bez gwał tów,  H e r r  Blau-  
s t e i s .  Nie p r z y w y k l i ś m y  do tego.  P o ­
wiedz mi raczej ,  skąd  sią t a  chłopka 
tu  wzię ła?  Zauważyłam,  że drzwi  f ron  
to we n ie  były z a m k n i ę t e  n a  klucz.

Chwi lk ą  póź nie j  M e ta  rzek ła :  „@ooi 
—  nie z l i czone  ju ż  r a z y  p o w t ó r z y ł a  tą  
samogłos kę  te g o  wieczo ra  —  pochwyci 
wszy,  choć  n ie  p r z y s w o iw s z y  sobie jesz  
cze faktu,  że t a  „ c h ra p i ą ca  Świnia" 
id e n ty c z n ą  była z „ p e r ł ą " ,  o k t ó r e j  i s t ­
n ien iu  n ieco w cześn ie j  zo s t a ła  p o w i a ­
domioną .

Zanim s ią  p e r ł a  ocknę ła  i w y g ra m o ­
l i ła  na  nogi ,  r e s z t a  ro d a io y  wc isnę ła  s ię  
do pokoja ,  j e d n i  za d ru gi mi ,  % k a p e l u ­
szami p r z e b e k ie ro n e m i  i z ogóloem o- 
sz o ło mi en iem ns  o b r y z g a n y c h  b ło tem 
pos ta c iach .  „ P e r ł a "  i n s ty n k to w n ie  r z u ­
ci ła s ię  do samow aru ,  l ecz w te j  chwil i  
z re f l e k to w a ła  s ię  i za k rę c iw szy  s ię  na 
p ięcie,  p r zyp adł a  Mecie do ręki  i w y c i ­
s nę ła  na  n ie j  p r z e c i ą g ły  poca łunek.  0 4  
Me ty  pr ze sz ł a  po kolei  całe półkole.  Sa 
ma myśl  o na s t a w ie n iu  sa m o w ar u  przed  
wycałowaniem każde j  p r aw e j  ręki ,  p o ­
cząwszy  od oni em ia łe go  mr.  Ham p to n a  
do o b u r z o n e g o  Neda ,  po de j r z e w a ją c e g o  
j ą  o ja k iś  z łoś l iwy ż a r t  —  sprzec iwia ła  
s ią widocznie  wsze lk im j e j  zasadom.  
W ynio s ła  s ię  n a re szc ie ,  a  t w a r z ą  roz 
i s k r z o n ą  u śm iechem  t a k  b łyszczącym,  
ja k  pac iork i  na  j e j  szyi ,  unosząc t r y ­
umfa ln ie  pr zed  sobą  s am ow ar ,

— Czy d ługo m a m y  czekać na  j e ­
dze ni e?  — zap y ta ła  M e t a  bez w ie l k i e j  
nadz ie i .

—  Nie  ba rd zo  d ługo.
—  A łóżka ,  g o t o w e ?
—  G oto w iu s i eńki e .  W ie lm o ż n a  pani  

ra czy  s am a zobaczyć.
Ze ś w ie c ą  w r ę k u  —  św ie czką  ł o ­

jo w ą  z a p ro d u k o w a n ą  z k ie szeni  od s po ­
dni — f a k t o r  wróc i ł  do p rz e d p o k o ju  i 
o t w o r z y ł  i n n 8 d rzwi .

M e t a  zapuśc i ła  w zrok  do ś r o d k a  i 
r oz róż n i ł a  na  ziemi  sześć  j a k i c h ś  przed  
miotów,  w y g lą d a j ą c y ch  na mocno w y ­
p chane  m a te r a c e ,  u łożone  w rów nym  
rzędz ie;  z boku b la sz ana  miedo ic zka  na 
d r e w n i a n y m  s to łka .  Dopiero  g d y  H e r r

B i a u s t e i n  przemówi ł ,  coś n iecoś  zaczęła  
mia rkow ać .

—  Św ie ż u tk a  s łoma;  w ie lm o ż n e j  p a ­
n i  s łowo da je;  n i e m a  le p s z e j  s łomy n a  
k i l ka  mil  wokoło.  W ie lm oż ni  pańs tw o  
sp ać  bę dą  po k ró l e w s k u .

—  Ooo! —  znów M eta  w yrzekł a ,  
s p og ląda ją c  p rz ez  chwilę  bez  s łów na  
to ,  00 odpowiada ło  na jd o k ła d n ie j  j e j  
w y o br ażen iu  o w ię z ie n n e j  cel i .  N i e s p o ­
dz ia nką  to w p raw d z ie  było,  lecz n i e ­
spodzianki  t ak  s ię  j u ż  sypa ły ,  że t ru -  
dno j e  było brać  zby tn i o  do serca .

—  Dlaczegóż  p o u s ta w ia l i ś c ie  j e  
w s z y s tk ie  r a z e m  p r z y  so bi e?  —  z a u ­
ważyła  tylko .  Co S im ch e  B ia u s te in  ob­
ja śn i ł ,  w yraża ją c  prz ypuszczen ie ,  że t a k  
będzie  „ p r z y j e m n i e j " ,  a z a r azem  i c ie ­
plej ,  bo choć  kaza ł  w p ie cach  napa l ić  
(o! co s a  sz a rp n ię c ie  każdy  z t y c h  p ie ­
ców w y w a r ł  na mr .  H ś m p to n ie ! )  n ie  by 
ły  zda je  s i ą  w ca łk i em  do b ry m  s t a n i e ;  
i s to tn ie  a tm os fe ra ,  p r z e s i ą k n i ę t a  dymem  
i czadem,  po tw ie rd z a ła  to  mnieman ie .

—  Być  może  —  od ezw a ła  s ię  M e ta  
z podziwu g o d n y m  s p o k o j e m  —  t y l ko ,  
widz i  pan,  u nas  s ię  t a k  n ie  rob i .  I  ńie 
widzę  ani  ko łd e r  ani  poduszek?

—  W ie lm o ż n i  p a ń s tw o  m a j ą  p ł a s z ­
cze?  i koce  podróżne?  W id z ia łe m  w po­
wozie  ś l iczny  po dróżny  koc.

—  I s t o t n i e  —  z go dz i ł a  s ię  Meta ,  po 
k r ó tk im  na m yś le  uzna j ąc  ko rz yść  t a k i e ­
go  ro zw iązan ia .  W id ok  sześc iu  s i e n n i ­
ków nie  budz i ł  zau fan ia  co do kołder,  
j a k ic h  m ó g ł  „ a g e n t "  dos ta rc zyć .

Gdy w krót ce  sa mo war  powróc ił ,  z j a ­
wiły s ię  n a  s tole różne  p o t r a w y :  ma-
m s ły g a ,  mleko  kw aśne ,  ka r t o f le  w m u n ­
durka ch  i boc hene k  bardzo  c iemnego 
chleba;  l ecz  n a w e t  młode  poko len ie  z byt  
s ię  czuło- zmęczone ,  aby być  w s ta n i e  
podz iwiać  „m e n u "  dosk onał e j  kolac j i ,  a 
n a w e t  aby je ść ;  s t a r s i  z®ś zb y t  w dz ię ­
cz 4,  że s ię  dostal i  na  „ t e r r a  f i rma" ,  
aby  zauważyć ,  z czego  s ię  składa .  Sa­

mow ar ,  B og u  dz ięk i ,  kipiał ,  a herbata 
by ła  mocna,  choć n i e s t e t y  podana  z ml® 
k iem p rz e g o to w a n e m ,  co zak ry ło  gęstą 
c h m u r ą  o s t a t n i  p r o m y k  nadz ie i  mr. 
H am p to n a .  Gdyby n ie  pada ł  w p ro s t  ae 
zmęczenia ,  czułby s ię  n iewątp l iwie o 
wie le  n ie szczęś l iw szym ;  i s t n i e j ą  jedn*t 
okol icznośc i ,  w k t ó r y c h  f izyczne  zmę­
czen ie  nad  s i ły  dz ia ła  j a k  balsam goją­
cy.  Obecnie  np. du sz a  mr .  Hamptons, 
z a m i a s t  odza chnąć  s ią  od wypchanego 
s ł o m ą  s ienni ka ,  go rąco  s ią  rwała  de 
n iego ,  j a k o  do ho ry zo n ta ln e j  płaszczy­
zny,  n a  k t ó r e j  m óg łb y  s ią  cz łowiek wy 
c ią g n ąć  bez obawy,  że zacznie  n im trzą« 
i podrzucać .  Nawet  m ło dz ież  już  się 8 
n ie z e m  nie  odezwała ,  g d y  s ię  rodzin6 
ro zesz ła  ku p r y m i t y w n y m  legowisko®, 
ro z s t aw io n y m  w sposób  odpowiedniej®*! 
b r y t a ń s k i m  ®wyczajom. Nie czuli  się 
zgn ę b ie n i ,  o, b y n a jm n ie j ,  cokolwiek je­
dn ak  zdumieni .

—  Gdyb y to  by ł  p i kn ik ,  byłobj 
wsz ys tk o  w po rząd k u  —  zauważył  śpW 
co J im ,  zwi ja jąc  s ią  w k ł ębe k  na  aien' 
n ikn.  Ale n i e  u s ły sz a ł  odp owiedz i ,  Noe 
bowiem  z a s n ą ł  j a k  k a m ie ń  w t e j  saffl®! 
s ekundz ie ,  gdy  duża j e g o  kwadratowa 
g ło wa p r z y l g n ę ł a  do z a w i n i ą t k a  z **ls’ 
s n y c h  spo dn i .  , ,

—  e o k o lw ie k b ą d ź ,  wsz y s t k o  to j e” 
b a r d z o  a n t i - a n g ś e łs k ie  —  było  o s t a t n i  
u w a g ą  M e ty  t e g o  dnia .  Z r e s z t ą  usnę*6 
n i e z b y t  n i ezadow olo na ,  odkładając  
św ia t ł a  dz i e n n e g o  up or z ą d k o w a n ie  wra­
żeń  i s fo rm u ło w a n ie  wnio sków na 
sz łość.

„ C Z A R O D Z I E J S K A  KRAINA*.

—  Meto ,  o Meto ,  chodź ,
O, mimo w sz y s t k o ,  to cza rodz ie j9®8 

kra ina .  .
D o no śn e  t e  w yk rzy k n ik i  t a k  sk®1*® 

n ie  d o t a r ły  do k a m ie n n e g o  snu  Me*, 
że pos ad z i ły  M e tę  n a  pościel i .

c. d. B-
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